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Wolna droga 


Po usunięciu przeszkody czy zawady, jaką 


jest Seim mimo swego uległego stosunku wo- 
bec rządu, utworzyła się wolna droga dia nor 
bienia szerokiego użytku z otrzymanych peł- 
tomocnictw. Wolną jest droga dla wszystkich 
bez wyjątku zamierzeń, gdyż jedyne ograni- 
czenie w pełnemocniotwach: zmiana konstytu- 
cii i tak wedle powiedzenia p. Sławka jest nie- 
aktualną, jakoże nie „uzgodniono“ jeszcze 
z „Klubem czwartkowym“, w jaki sposób u- 
szczęśliwić naród po zawodach wynikłych 
z konstytucji z 17 marca 1922. 

Zapowiedziały przed kiłku dniami pisma sa- 
nacyjne, widocznie w chęci usprawiedfiwienia 
błyskawicznego uchwalenia pełnomocnictw, że 
rząd nie zamierza zrobić z nich większego u- 
żytku aniżeli sytuacja będzie wymagała. To 
jest upiększenie rzeczy, której żadne sztuczne 
zabiegi wewnętrzne czy zewnętrzne nie zdo- 
łają nadać piękniejszego wyglądu. Weźmy 
rzecz rachunkowo: nowa sesja Sejmu wedle 
panującej w erze sanacyjnej tradycji nie roz- 
pocznie się — pomijamy formalne jej zwoła- 
nie a potem zwyczajowe odroczenie — przed 
końcem łistopada, W ciągu tych ośmiu miesię- 
cy życie gospodarcze i polityczne nie zatrzy: 
ma się przed „kategorycznym imperatywem*, 
który w ustach sanacji brzmi: jak najmniej 
wpływu dla władzy ustawodawczej a jak naj- 
więcej dla wykonawczej. Życie w naszych 
czasach płynie tak szybko. każdy dzień przy- 
nosi nowe jego formy, że istnieje konieczność 
praktycznego nadania im wyrazu przez zmia- 
ny starych czy wydanie nowych przepisów. 
Tej konieczności stamie się zadość zapomocą 
dekretów na podstawie pełwomocnictw. 

Gdyby nawet rząd miał zamiar ograniczyć 
produkcję dekretową, nie będzie w stanie dio 
trzymać tego chwalebnego zamiaru w całej peł- 
ni. Przecież w 10 wierszowem uzasadnieniu 
przedłożenia o pełnomoonictwach powiedziamo, 
że mogą zaistnieć we wszystkich, nawet zagra- 
nicznych, dziedzinach życia państwowego mo- 
menty, z których wyniknie konieczność na- 
tychmiastowego działania. Rzeczywiście takie 
koniecznaści mogą zaistnieć, 
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Generalny dyrektor zakładów chemicznych 


W sferach przemysłowych utrzymują, że na 
wypadek, gdyby nie doszło do ponownego wyboru 
prof. Mościckiego na prezydenta Rzplilej ma on 


objąć specjalnie stworzone stanowisko generalne- 
go dyrektora wszystkich państwowych zakładów 
chemicznych, a więc Chorzowa, Mościc i Tespu. 


Skasowanie 4 województw 


W najbliższym czasie ma się podobno ukazać 
dekret prezydenta Rzeczypospolitej o zniesieniu 4 
województw i rozszerzeniu kompetencji terylo- 
rjalnej komisarjatu rządu na m. st. Warszawę 
także na powiat warszawski. Dekret ten ma być 
wydany na podstawie zeszłorocznej ustawy © 


pełnomocnictwach, która dała prezydentewi pra- 

wo ustawowej reorganizacji administracji do r. 

1934. Zmiesione być mają, jak to donosiliśmy 

przed paru dniami, województwa: kieleckie, no- 

wogródzkie, stanisiawowskie i tarnopolskie. 
—000— 


Zmiany w województwach 


Utrzymuje się uporczywa pogłoska o bliskiem 
ustąpieniu wojewody wołyńskiego p. Józewskie- 
go, który ma podobno zostać posłem Rzplitej w 
Tokio. Jako kandydatów na stanowisko wojewo- 
dy wołyńskiego prasa wymieniała obecnego wo- 
jewodę  poleskiego, płk. Kostka-Biernackiego i 


wojewodę nowogródzkiego p. Świderskiego. Tej 
drugiej pogłosce zaprzeczyła sanacyjna agencja 
„Iskra“, zaprzeczenia pierwszej dotąd nie było, lo 
też wiadomości o ustąpieniu p. Józewskiego wy- 
wołały w Wołymiu zrozumiałe zaniepokojenie. 


Obrazki z przeżartej nędzą Łodzi 


Przynosi te obrazki dziennik burżuazyjny: 
„Kurjer Warszawski* w korespondencji p. Juija- 
na Podoskiego. O przesadę zatem nikt tych stra- 
sznych opowiadań nie posądzi: 

„Przypominają się „lkacze' Hauptmanna... 
Szczególnie wtenczas, gdy w szkołach łódzkich 
(powszechnych) w czasie lekcji zrywa się nagle 
gromada dzieci i, wśród szlochu, krzyczy głośno: 

— Dajcie ojcom pracy, a nam chleba, bo jesteś- 
my głodni! 

Ten fakt nie jest wymysłem. Jest on prawdą. 
Zdarzył się przed kilku dniami. i 

Zresztą na dowód, że głód w Łodzi jest istotnie 
straszny i, że nędza ludzka dochodzi już do osta- 
tecznych granic, opowiem wrażenia swoje z roZ- 
dawniclwa doraźnej zapomogi żywnościowej na 
poszczególnych punktach. A 

Oto jeden z nich na ul. Przejazd. Przed skle- 
pem czeka „ogonek“. Cichy. Nikt nic nie mówi. 
Ani jeden głos się nie odezwie. Czasami tylko ktoś 
zakaszle ciężko, chwytając się za zagruźliczone 
piersi. W kolejce czekają kobiety i mężczyźni, na 
widocznem miejscu trzymając książeczki „kasy 
chorych, jako dowód rejestracji, Na przeciwnej 
stronie, zarówno na chodniku, jak i na jezdni, o- 
czekuje gromada tych, którzy mają wziąć udział 
w pożywaniu „manny z nieba“, udzielanej w po- 
staci chleba, mąki i cukru. 

Porządku strzeże — „szturmowy hełm". W od- 
wodzie kiłka jeszcze — z bronią u nogi na wszel- 
ki wypadek. 


pz A 


Drzwi spółdzielni pochłaniają coraz to inny pa- 
ciorek ludzkiego różańca, żeby po chwili wyrzu- «< 
cić go ze skromnym ładunkiem. Wtenczas óczy 
oczekujących zdala, zaczynają błyszczeć. Wycią- 
gają się ramiona ku niosącemu chleb. Zaczyna 
się tragiczne misierjum jedzenia. Drżące palce 
chwytają bochny i rwą je na kawały. Szarpią. 
Z pośpiechem pakują miekisz do usi, szeroko 
rozwartych. Kłapią szczęki. Mlaskają języki. Jęk 
ulgi wydobywa się na świai i, jak straszliwy wy- 
rzut, płynie ku słonecznemu niebu, Tutaj dopiero, 
na tem miejscu, człowiek poczyna rozumieć po- 
tęgę codziennego pacierza, który powiada: — 
„Chleba naszego powszedniego daj nam dzisiaj!“ 

O parę kroków dalej, obok matki, tulącej do 
siebie tak upragnione i tak straszliwie cenne da- 
ry, drepcze pięcio- czy sześciolelnie maleństwo 
w podartej spódniczynie. Powierzono mu torebkę 
z cukrem, polecając srogo: — „Nie rusz!“ Mala 
przez chwilę panowała nad sobą. Ale do czasu. 
Bo olo, zerkając ukradkiem na starszą, wsuwa 
łapinę do cukru i garstkę za garstką niesie do ust. 
Małą zapycha się słodyczą, ta słarsza udaje, że 
nic nie widzi! Żeby, broń Boże, nie trzeba było 
karać biednego łakomczucha..." 


czas odnowić przedpłatę 
na kwiecień 
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MAŁY FELJETON 


Prima aprilis 
ROZWAŻANIA PO 1-YM KWIETNIA 


Istnieje zasadnicze nieporozumienie co 
do dnia 1 kwietnia, które dla dobra ogólu 
należałoby raz nareszcie wszystkim wytlu- 
maczyć: 

Nieporozumienie polega na tem, że zdaje 
nam się, iż tylko tego dnia czyhają na nas. 
ażeby nas wyprowadzić w pole, nabić w ka- 
rafkę lub poprostu w chamskt, ordynarny 
sposób oszukać, Dlatego dnia 1 kwietnia 
jest czujność nasza spotęgowana i do późnej 

- nocy mamy się na baczności, Gdy zaś miie 
feralny ten dzień, rozbrałamy się, na rok 
czujność naszą do lamusa odkładamy i przez 
364 dni jesteśmy ofiarami różnych kancia- 
rzy i nabieraczy., ` 

Prawdziwy filut siedzi 1 kwietnia cicho, 
jak mysz pod miotłą i nosa na świat nie 
wychyla. Niema interesu, Ludzie pilnują się. 
Bo powłedzmy — przyjdziesz dzisiaj do 
przyjaciela ł zaproponujesz mu, Żeby ct po- 
życzył 5 złotych. 

A przyjaciel na to: 

— Ho, ho, nie udało ef się. Dzisiaj Prima 
aprilis. Weżmiesz 5 złotych ł nie oddasz. 
Znam się na tem. 

Ale gdy nazajutrz przyjdziesz i poprosisz 
o 100 zł, ^do jutra'; to z pewnością dosta- 
niesz, 

Sam nawet myślę tak zrobić. 

Gdyby w 1926 rokn zamiast 12-go :naja, 1 
kwietnia, ho, ho! 

Sądzę, że gdyby rząd rozciągnął w drodze 
dekretu dzień 1 kwietnia na cały rok, to- 
byśmy zaoszczędzili sobie dużo zawodów, 
rozczarowań ł pieniędzy. 

Ma dzień ten jeszcze jedną dobrą stro- 
nę: sprzyja złudzenłiom. A 

Przed rokiem otrzymałem 1 kwietnia a- 
nonimowy telefon: 

— Panie. panie, tu mówi kolektorka, Na 
pański! numer padła główna wygrana, 

` Ina tem rozmowę przerwano. 

Wprawdzie nigdy nie grałem i nie grarm 
na loterjt(, pomimo to do późnego wieczora 
łudziłem się, A może jednak. 

Pracownik otrzymuje 1 kwłefnła wymó- 
mienie na trzy miesiące naprzód. 

— Dobry kawał — myśli sobte w ducha 
— wesoły chłop z tego Stefa mojego. 

Nazajutrz okazuje się, że to wcale 
był kawał I zaczyna się martwić, 

Gdyby nie 1 kwietnia, toby się o dzień 
wcześniej już martwił, I coby mu z tego przy 
szło? 


nie 


Mr, 77. Niedziela, 2 kwietnia 1933 r. 


Z P.P.$. w ubiegłej sesji sejmowej 


W ciągu zamkniętej we środę sesji, 
odbył Sejm w czasie od 3 listopada 1932 
do 29 marca 1933 r. — 33 posiedzenia. 

Na posiedzeniach tych posłowie socja- 
listyczni wygłosili 80 przemówień, przy- 
czem zważyć należy, że w dyskusji bu- 
dżetowej czas przemówień poszczegól- 
nych klubów był „skontynsentowany”, 
a ponadto, iż główna uwaga Sejmu sku- 
piła się na zasadniczych ustawach, a 
mianowicie: samorządowej, „scalenio- 
wej” na dwuch t. zw. antyrobotniczych, 
i o szkołach akademickich. Co się ty- 
czy ustawy saiiorządowej i o szkołach 
akademickich, to posłowie socjalistyczni 
w dyskusji szczegółowej wielokrotrie nie 
mogli dojść do głosu, i zostali skreśleni 
z listy mówców przez zgilotynowa- 
nie dyskusji. 

W szczególności wygłosili mowy po- 
słowie nasi w dyskusji budżetowej, dalej 
w sprawie pełnomocnictw dekretowych, 
w sprawie praw obywatelskich, w spra- 
wach polityki zagranicznej, w sprawach 
ustrojowo - gospodarczych, w sprawie 
ustaw wojskowych, w sprawie ustawo- 
‘awstwa robotniczego, w sprawie ubez- 
pieczeń społecznych, w sprawach pomo- 
cy dla bezrobotnych robotników i pra- 
= ENZZE OT EO EECC) AKWA 

Do kupca telełonują: 

— Weksel na 5000 złotych z wystawienia 
Ypsylońskiego z pańskim żyrem poszedł do 
protestu. Prostmy zaraz wykupić, 

Kupiec wybucha śmiechem: 

— Doskonały kawał... ha, ha, ha... 

Ypsylońskł nie płaci, ha, ha, ha, A 
tom się uśmiał! Taki rok na Hitlera, jak 
Ypsyloński nie płaci, 

Nazajutrz przynoszą mu z Banku prote- 
stowany weksel z żądaniem natychmiastowe 
go wykupienia. Vpsyloński bowiem napraw- 
dę zawiesił wypłaty, 

Dlatego, kochany czytelniku, jeżeli ci 
dztsłaj sektwestrator rzeczy zajmie, feżeli 
kamienicznik cię wyeksmituje, jeżeli pensji 
cł nie zapłacą, żona ci nauraga, tramwaj rię 
przejedzie, wściekły pies pokąsa — fo po- 
wiedz sobie, że to był tylko żart prima - o- 
prilisowy i martw stę dopiero od jutra. Nie 
nie spóźniszł l nic na tem nie stracisz! 


ULTIMUS. | 


cowników umysłowych, w sprawach ko- 
iejarskich, w sprawach lokatorskich, w 
sprawie ustaw samorządowych, w spra- 
wach reformy rolnej, w sprawach po- 
mocy dia rolnictwa, w sprawach podat- 
kowych, w sprawie ustaw o szkołach a- 
kademickich. Ponadto wygłoszonych zo- 
stało sto kilkadziesiąt przemówień w 
Komisjach Sejmowych, zwłaszcza zaś 
podkreślić należy sumienną pracę ZPPS. 
w Komisji Budżetowej, gdzie posłowie 
socjalistyczni w 15 przemówieniach pod- 
dali budżet szczegółowej krytyce. 

W trakcie minionej sesji sejmowej po- 
słowie socjalistyczni zgłosili 16 wnio- 


tylko dwa dotarły do rozpatrzenia przez 
>ełny Sejm, nadto zgłosili posłowie so- 
cjalistyczni siedem interpelacyj, na które 
Rząd nie udzielił odpowiedzi (z wyjąt- 
„iem dwuch). 

Równie wytężoną pracę, w jeszcze 
cięższych warunkach prowadzoną, wyka 
ać się może sekcja senacka ZPPS. 

ZPPS. liczy 23 członków w Sejmie i 5 
w Senacie, Na czele Klubu stali: prze- 
wodniczący: tow. Mieczysław Niedział- 
kowski, wiceprzewodniczący — tow. 
Herman Liberman, Stefan Kopciński i 
Kazimierz Czapiński, sekretarz — A- 
dam Ciołkosz, skarbnik — Zygmunt Pio- 


sków zwyczajnych i 1 nagły, z których | trowski. 


GREW ZA AE... KOCE ZAOCZNE CWE AA 
Uszanować godność człowieka! 


Codziennie spotykamy na ulicach 
miasta więżniów  konwojowanych 
„rzez policję. 

Często gęsto przemykają automo- 
bilowe karetki więzienne, obsadzone 
policją styłu i. sprzodu. Opance- 
rzone i zakratowane kryją więź- 
niów przed natrętną ciekawością 

„mu. Czasem tylko poprzez kraty 
mignie twarz więźnia. Oczy odwykłe 
od ruchu ulicznego wchłaniają długo 
niewidziane obrazki. 

To są przestępcy, przypuszczam, 
najbardziej niebezpieczni. Nie moż- 
na ich prowadzić ulicami. Dla bez- 
pieczeństwa ogółu czy z obawy u- 
c czki przewozi się ich do sądu lub 
`, innego więzienia karetkami. Nie 
dla szanowania godności ludzkiej, któ 
rą i oni niewątpliwie posiadają. 

Tymczasem innych więźniów, a 
szczególnie aresztantów, prowadzi 
się ulicami miasta: o każdej porze 

„ia; rano, w południe i wieczorem; 
wśród tłumów publiczności; środkiem 
ulicy; wśród najbardziej ożywionego 
ruchu kołowego. 

Konwój wygląda mniejwięcej tak: 
policjant i aresztant, potem dwuch 
skutych aresztantów, wreszcie zno- 
wu aresztant i policjant. 

Ci dwaj w środku ze wstydem sta- 
„ją się ukryć kajdany czy łańcuchy. 


Chowają je w rękawach, wciskają. 
pod palta i marynarki. Tylko zbyt 
bliskie i nienormalne poiączenie dło- 
ni zdradza, że są skuci. 

Wśród otaczającej konwój publicz- 
ności rodzą się dziwne uczucia. Prze- 
„d0unie przystają i współczują aresz* 
„antom, jako ofiarom przemocy. W 
tej chwili nikt nie pamięta o ich wi- 
nie i zbrodniach przez nich popełnio” 
nych (lub często nawet niepopełnio- 
nych). 

, 


Feliks Mantel. 


T. PLIVIER. 


Jak został zdetronizowany książę Brunświku? 


Listopad r. 1918 


Odcinek poniższy jest wyjęty z książ 
ki T. Pliviera p, t: „Cesarz odszedł, 
generałowie zosłali, Książka ta ukaże 
się niebawem w polskim przekładzie. 

Red, 

Brunświk czeka, Przed pięciu dniami 
odbyło się tu wielkie zgromadzenie. Za- 
miast Liebknechta, który nie przyjechał 
przemawiał miejscowy popularny towa- 
rzysz, z zawodu czeladnik krawiecki. Po 
zgromadzeniu odbyła się demonstracja: 
pochód przeszedł koło książęcego pała- 
cu; na rynku był tłum robotników, żoł: 
nierzy i kobiet. Przemówienia kończyły 
się zapowiedzią wielkich wydarzeń mo- 
Że już w najbliższych dniach, 

A tymczasem Brunświk czeka. Miej- 
scowe gazety partyjne wciąż jeszcze 
podają komunikaty z placu boju, wiado- 
mości o cofaniu się wojsk na nowe po- 
rycie „ze względów taktycznych", za- 
wie* „niu broni. Ukazał się dekret ce- 
Sar! zapowiadający zmianę konstytu- 
cii i wzywający ludność do karności ' 
porządku. 

Wszyscy jednak rozumieją, że to rze- 
ezy obojętne. To, co ważne, tego nie- 
ma w gazetach! Chodzą pogłoski o za. 
burzeniach we flocie: „Marynarze m 
statkach w Kilonji zbuntowali się. Ruch 
rozszerzył się na Hamburg i Cuxhaven”! 
„Wilson domaga się wydania rodziny 
cesarskiej "l 


Brunswik dotąd dostojny i poważny 
zaczyna się niepokoićl Wystarczy, że- 
by ktoś przeszedł przez ulicę szybszym 
krokiem, a już okna się otwierają i lu- 
dzie z ciekawością wychylają głowy. 
Przed bramami tworzą się grupy udzie- 
lające sobie półgłosem tajemniczych no- 
win; 

— Słyszałem od rymarza Radkego 
Jeździł do Bremy do skórę”... 

— A więc w Bremie także? 

— Widział ogromną demonstrację z 
czerwonemi sztandarami, 

— Tak, ale to portl Co innego u nas 
w Brunświkt .„ 

— Niech pan nic nie mówi. W kosza- 
rach lotniczych nie jest dobrze! 

— To z powodu księcia Zygmunta: 
przecież on jest za młody na dowódcę! 
czoraj przyjechali marynarze, a 
i dzisiaj rano też, Widziano ich na sta. 
cji! 

Kobiety rozmawiają: 

— Słyszała pani? księżna się już pa- 
kuje! 

— Niepodobna. Czy to tylko prawda? 
Co to będzie! Na kartę żywnościowa 
znowu nic nie dali! Na dworcu podob- 
no jest węgiel. Człowiek tylko stoi na- 
próżno i w końcu nic nie dostaje. 

Jest ponury dzień listopadowy. W 
cher zamiata ulicę, 


łe. Z parku lecą zwiędłe liście. Pachnie 
słodką zgnilizną. Jesień, ale inna niż 
zwykle. Coś się zbliża. 

Brunświk jest gotów. Obywatele cze. 
kają. Senat i rząd, dwór i młoda para 
książęca widzą nadchodzące niebezpie 
czeństwo. Brunświk, w którym w ostat- 
nich latach przemysł rozwinął się potęż- 
nie, ściągając do miasta wielkie masy 
proletarjatu fabrycznego, ma wciąż jesz- 
ce przestarzałą konstytucję o wybitnie 
agrarnym charakterze. Ani demonstra 
cje i żądania robotnicze, ani przestrogi 
bardziej postępowych obywateli nie wy 
warły żadnego wpływu. Fala demokra- 
tyzmu, która ogarnęła całe Niemcy, om!- 
nęła Brunświk, Robotnicy i postępow- 
cy zwracali uwagę sier miarodajnych na 
niebezpieczną sytuację polityczną i żą- 
dali powszechnego prawa głosowania. 
„Przedstawiciele'" narodu puszczali to 
mimo uszu. W ostatniej chwili książę 
ogłosił dekret, zapowiadający zmianę or- 
dynacji wyborczej. Zląkł się wieści o 
wypadkach na wybrzeżu morskiem i na- 
strojach robotników i żołnierzy. 

W wojsku rośnie znużenie wojenne i 
nieposłuszeństwo względem « przełożo- 
nych. Robotnicy są gotowi, Organizacja 
rozdała broń po fabrykach. Wszyscy cze 
kają na sygnał z Berlina. 

Tymczasem sygnał dało pięciu mary- 
narzy i popularna śpiewaczka uliczna. 
Marynarze siedzą w knajpie. Czterech 
przybyło z Bremy, piąty z Wilhelmsha- 
ven, prosto z aresztu. 

Gospodarz przyniósł nową kole;kę pi- 


przynosząc zimną | wa. „Paskudna lura“ zauważył jeden. 
wilgoć, Mury są mokre, okna zapotnia- | 


— Na co oni czekają w tej redakcji? 


— Ciągle jeszcze nie są gotowi. 

— Ten garbaty redaktor na zgro- 
madzeniach ma wielki pysk. A teraz nie 
może się zdecydować. 

~- To nie do wytrzymania! 

— Może zagramy partyjkę? 

— Idźno, zobacz, co oni tam robią. 

Jeden z marynarzy odchodzi i po 
chwili wraca. $ 

— Ciągle to samo! Siedzą i gadają, — 
czekają na wiadomości z Berlina. 

— Mam pomysł! — powiada jeden. 

— Gadaj, tylko prędko. 

— Przecież nie możemy tutaj przyro: 
snąć do stołków. Dość czekaria na gar: 
busa i na jego demonstracje. Sami przej 
dziemy się ulicami ostrożnie i delikat- 
mel v 

— Zgoda! Kasię weźmiemy z sobą. 3 

I w piątkę, zabrawszy ze sobą śpie- 
waczkę z gitarą ruszyli środkiem ulicy 
wziąwszy się za ręce ze śpiewem, przy 
akompanjamencie muzyki. 

— Świetny pomysł! Przynajmn ej nie 
zaśniemy! 

Dochodzi siódma wieczór. Sklepy są 
jeszcze otwarte, we drzwiach stoją ko- 
biety, które przyszły po zakupy. Sprze- 
dawaczki nie załatwiają ich, tylko pa- 
trzą na dziwowisko. Marynarze już nie 
są sami. Dołączyła się do nich kilku żoł: 
nierzy i robotników. Po 10 m'nutach 
maszeruje już potężna kupa. Nikt mie 
wie, że za pół godziny będzie to olbrzy 
m a demonstracja; otworzy ona WIĘZIE- 
nie, policia złoży przed nią broń, wojsko 
się do niej dołączy i wszyscy razem za: 
żądają abdykacji księcia. | 

(D. a aJa 


Uchwały Międzynarodówki Socjalistycznej | 


DO WALKI Z FASZYZMEM! 

Egzekutywa Międzynarodówki Socjalistycznej 
obradowała 18 i 19 marca w Zurychu. Egzeku- 
tywa poza uchwałą w sprawie walki z faszyzmem 
uchwaliła dwie dalsze rezolucje: w sprawie jed- 
ności ruchu robotmiczego i w sprawie odbyć się 
mającej w czerwcu br. konferencji Międzynaro- 
dówki. 

Egzekutywa poleciła biuru Międzynarodówki 
wcielić do uchwał uzupełnienia konieczne w 
awiązku z obradami Reichstagu a potem wszyst- 
kie uchwały wspólnie ogłosić. W wykonamiu tego 
polecenia biuro zebrało się 27 marca w Paryżu i 
uchwaliło protest przeciw oświadczeniu złożome- 
mu przez Goeringa wobec przedstawicieki prasy 
zagranicznej dnia 25 marca w Berlinie. 

W posiedzeniu agzekutywy w Zurychu wzięło 
udział 17 państw reprezentowanych przez 35 de- 
legatów. W posiedzeniu biura w Paryżu wzięło u- 
dział 9 czlonków biura. W obu posiedzeniach de- 
legaci Niemiec mie wzięli udzialu. 

Główna uchwała egzekutywy opiewa: 


POD HASŁEM TERORU 

rozpoczął rząd Hitlera swą działalność w Niem- 
czech. Tuziny zabitych, setki rannych, męczo- 
nych i bitych są pierwszym wynikiem „odnowie- 
nia narodu". Napady na bezbronnych, także w ży- 
ciu politycznem zupelnie niebiorących udziału 
odbywają się ciągle, antysemityzm odżywa w 
swych najobrzydliwszych formach. 

Więzienia są przepełnione. Urządza się obozy 
koncentracyjne dla uwięzionych, jak w czasie 
wojny, otwarcie przyznaje się do dwojakiego pra- 
wa. Nowi władcy najpierw uwięzili setki przy- 
wódców komunistycznych pod jawmie fałszywem 
obwinieniem namowy do podpalenia Reichstagu. 
Przeciw domom Związków zawodowych, przeciw 
prasie robotniczej, przeciw wszystkim instytu- 
cjom utworzonym przez organizacje robotnicze 
postępuje się po wandalsku. Własność organizacyj 
robotniczych jest wystawiona na dowolność, sy- 
stemalycznie zakazuje się jedną organizację po 
drugiej. 

Przeszło stu posłów komunistycznych i socjali- 
stycznych rząd Hitlera nie dopuścił do parlamen- 
tu, zamknąwszy ich w więzieniu albo teroryzując 
ich groźbami. Cała komunistyczna masa wybor- 
cza, blisko 5 miljonów wyborców, została pozba- 
wiona swych posłów. Już ten fakt zgwałcił pod- 
stawy prawne demokratycznego parlamenta- 
ryzmu. Reichstag przez uchwalenie pełnomoc- 
mictw dał terorystom u steru państwa wolną rę- 
kę. Wszystkie możliwości obrony interesów klasy 
robotniczej, wszystkie swobody narodu mają po- 
zostać na stałe zdeptame. 

OSKARŻAMY! 

Będziemy ciągle wzywali sumienie swrata cy- 
wilizowanego przeciw niewymownym aktom hań- 
by, które obecni rządcy Niemiec popelniają dzień 
w dzień. 

Egzekutywą Międzynarodówki Socjalistycznej, 
w której obradach przedstawiciele niemieckiej 
klasy robotniczej tym razem z powodu położemia 
w Niemczech nie mogli wziąć udziału, przesyła 
niemieckiej klasie robotniczej swe najgłębsze ży- 
czenia, przedewszysikiem wszystkim ofiarom 
prześladowań jęczącym w więzieniach i leżących 
w szpitalach. Egzekutywa Międzynarodówki ro- 
botniczej przepełniona jest podziwem dla miljo- 
nów proletarjuszy, którzy mimo prześladowań i 
oszczerstw pozostali wierni swym przekonaniom, 
w szczególności dla socjalistycznych robotników, 
którzy umożliwili, że ich partja w zupełności wy- 
trzymała atak podczas walki wyborczej. « 

Egzekutywa wyraża głębokie przekonanie, że 
niemieckie masy robotnicze także w przyszłości 
będą stawiały opór panowaniu faszystowskiego 
gwałtu i wkońcu je przezwyciężą. 

Nowi władcy Niemiec tłumią każdy wyraz de- 
mokralycznego, pacyfistycznego i międzynarodo- 
wego zapatrywamia i wypowiadają Międzynaro- 
dówce Socjalistycznej wojnę, tej organizacji mi- 
ljonów proletar juszy, która zawsze z największą 
enengją walczyła o wolność i prawo samostano- 
wienia wszystkich narodów bez różnicy, czy w 
wojnie światowej byli zwycięzcami czy zwycię- 
żonymi. władcy ci-chcą uznać wszelką łączność 
między niemiecką klasą robotniczą a bratnie- 
mi partjami w innych krajach za zdradę kraju. 
Zwycięstwo tych sił otwiera nową erę w imperja- 
listycznej polityce Niemiec, nowi władcy przy- 
znają się jawnie do metod gwałtu. 

NIEBEZPIECZEŃSTWO NOWEJ WOJNY 

CORAZ BLIŻSZE. s 

Wobec orgji nacjonalistycmego podburzamia, 

która święci triumfy w Niemczech. powstaje dla 
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niemisckiej socjalnej demokracji nowe i ofiarne 

zadanie utrwalenia w masach proletarjatu głę- 

biej niż kiedykolwiek świadomości, że tylko w 

międzynarodowej solidarności kłasowej leży wa- 

runek proletarjackiej obrony i proletarjackiego 
ięstwa. 

W tej ciężkiej bogatej w ofiary walce, w któ- 
rej chodzi równocześnie o obronę socjalizmu i 
wolności demokratycznych, na których om się o- 
piera, wszysiikie naieżące do Międzynarodówki 
Socjalistycznej partje pomogą niemieckiej klasie 
robotniczej najwięcej przez to, że każda w swym 
narodowym zakresie działania stanie ma grumcic 

i narodowej sołidarności. 

Dlatego Międzynarodówka przypomina swój 
program ogólnego, stopniowego, równoczesnego i 
kontrolowanego rozbrojemia i swą walkę przeciw 
każdej formie dozbrojenia. 

Nauką z wypadków niemieckich dia robotmi- 
ków w krajach demokracji jest konieczmość obro- 
ny praw wolnościowych wszystkiemi środkami. 
Dla robotników wszystkich krajów jest koniecz- 


NIE ROBIĆ ŻADNYCH KONCESYJ 
NACJONALIZMOWI I FASZYZMOWI, 
najwyższym swym ceiem zwobić, nawet za cenę 
największych ofiar, obronę ducha międzynarodo- 
wego, pokoju i wolności w interesie międzynar 
dowej socjalistycznej walki o wolność, który w 
zapelności pokrywa się z prawdziwemi interesa- 

mi narodów. , 

Wyrażając niemieckiej klasie j swe 
majgorętsze sympatje, Międzynarodówka Socjali- 
styczna pamięta także o zdecydowanym oporze, 
który towarzysze austrjaccy przeciwstawiają 
koniirrewolucji w swym kraju, czuje się solidar- 
ną z nimi w obronie czerwonego Wiedmia i wciąż 
woła do robotników całego świata: proletar jusze 
wszystkich krajów, połączcie się, gdyż tylkę w 
waszej jedności leży wasz ratunek i zwycięstwo 
socjalizmu 

ODPOWIEDŹ GOERINGOWI 

Prezydent Reichstagu i pruski minister spraw 
wewnętrznych Goerimg w swem przemówieniu do 
przedstawicieli prasy zagranicznej dnia 25 mar- 
ca oświadczył, że prasa socjalistyczna w Niem- 
czech nie będzie mogła wychodzić tak długo, do- 
póki „heca w zagranicznej prasie socjalistycznej 
nie ustanie“. 

Biuro Międzynarodówki Socjalistycznej, obra- 
dnujące 27 marca w Paryżu w nieobecności dele- 
gatów niemieckich, protestuje z oburzeniem prze- 


Wystąpienie Welsa 

Jak domieśliśmy wczoraj, przywódca niemiec- 
kich soc. dem. Otto Wels zgłosił wystąpienie z 
Międzynarodówki Socjalistycznej, motywując wy- 
stąpienie tem, że Międzynarodówka, powzięła 
uchwały w sprawie położenia w Niemczech na 
posiedzeniu, na które niemieccy członkowie Mię- 
dzynarodówiki nie zostali zaproszeni. 

Do tego niewątpliwie ważmego faktu dodaje 
wiedeńską „Arbeiler Zeitung”, która utrzymuje 
kontakt z niemiecką socjalną demokracją, nastę- 
pującą uwagę: To oświadczenie Welsa przeciw 


$ 
cw temu szantażowi. Biuro stwierdza wobec 0- 
pinji publicznej, że dzisiejsi władcy Niemiec chcą 
zrobić niemieckich socjalistów zakladnikami, aby 
przeszkodzić wyrazom sumienia światowego. 

Ten manewr będzie bezskuteczny. Międzynaro- 
dówka Socjałistyczna odmawia poddania swej 
prasy cenzurze Hitlera i Goeringa. Prasa hędzie 
w dalszym ciągu piętnowała czyny gwałtu i sa- 
mowoli, sprzeczne z podstawami każdego cywili- 
zowanego systemu rządzenia. 

Hitler i Goering mają prosly i skuteczny śro- 
dek do spowodowania prasy socjalistycznej do 
niepisania o objawach gwałtu: niech ich więcej 
nie popełniają ani do nich nie zachęcają. 

W SPRAWIE „PAKTU O NIEAGRESJI“ 

Z MIĘDZYNARODÓWKĄ KOMUNISTYCZNĄ 

Komitet wykonawczy Międzynarodowki socja- 
listycznej potwierdza bez zastrzeżeń odezwy Biu- 
ra Międzynarodówki z dnia 19 lutego i Komisji 
administracyjnej z 6 marca (w sprawie jedmości 
ruchu robotniczego). 

Komitet wykonawczy jest zdania, że tylko ro- 
kowania pomiędzy dwiema Międzynarodówikami 
mogą dodprowadzić do lojalnego i uczciwego po- 
rozumienia w celu jedmoliiej akcji obronnej prze- 
ciw faszyzmowi i reakcji kapitalistycznej. 

Komitet wykonawczy stwierdza ponadto, że 
Międzynarodowka komumistyczna  wypowiedzia- 
ła się dopiero w dmiu 5 marca, — to znaczy w 
chwili, kiedy wszystko było juź zdecydowane w 
Niemczech, — o manifeście Międzynarodówiki So- 
cjalistycznej z dnia 19 lutego; że oświadczenie 
Międzynarodówki komunistycznej nie stanowiło 
w żadnym stopniu odpowiedzi na pierwsze na- 
czelne pytanie, które jej zostało poslawione (co 
do „paktu o mieagresji'); że Międzynarodówka 
komunistyczna uciekła się raz jeszcze jeden do 
starej znanej metody, zaczynając od stawiania 
warunków i od formułowania obeig pod adresem 
partyj socjalistycznych. Ten sposób został zasto 
sowany na rozkaz Moskwy nawet w krajach, w 
których partje komunistyczne są drobniutkiemi 
organizacyjkami, pozbawionemi jakiegokolwiek 
zmaczenia. Jest to dowód, że Moskwa nie zrozu- 
miała jeszcze, pomimo tragicznego rozwoju wy- 
padków w Niemczech, bezwzględnej konieczności 


| jedności wyraźnej i szczerej wszystkich sił klasy 


robotniczej. 

Dopóki Międzynarodówka komumistyczna nie 
odpowie na pylanie naczelne, stojące przed nią 
nadal, i tak dlugo, dopóki kontakt istotny miş- 
dzy dwiema Międzynarodówkami nie da rezulta- 
tów pozytywnych, Międzynarodówka Socjalisty- 
czna zaleca z maciskiem partjom, należącym do 
niej, by wstrzymały się one od jakichkolwiek ro- 
kowań na własną rękę. ` 


z Międzyńarodówki 

| uchwałom Międzynarodówki zostało widocznie 
wymuszone naciskiem terorystycznym  taksamo, 
jak niedawne kompromisowe oświadczenie nie- 
mieckich związków zawodowych. Mimo to uwa- 
żamy krok Welsa za taksamo ciężki w skutkach 
biąd i za lakiesame postąpienie bez widoków, jałk 
stanowisko związków zawodowych. Z zajęciem 
ostatecznego slanowiska czekamy, aż dowiemy 
się bliższych szczegółów o powodach i sensie o- 
świadczenia Welsa. 


wymuszenie 


Magnaci węglowi planują zemstę, Nie mogą 
przeboleć, że nie pozwolono im na obniżkę płac 
górniczych i zmuszono ich do obniżenia cen wę- 
gla — za tę „zuchwałość* muszą się zemścić. 
Szczególnie przemysłowcy węglowi na Górnym 
Slasku są wściekli — widoczmie chcą wzorować 
się na Hitlerze, który gnębi robotników. A wia- 
domno, że w przemyśle górnośląskim „obce agen- 
tury“ mają główną karię w rękach. 

Żagrosili oni zamknięciem 6 kopalń, co spo- 
wodnuje redukcję 5000 robotników. W Warszawie 
zrobił się gwalt; zmobilizowano jednego wicemi- 
mistira (p. Duch), głównego inspektora pracy 
(p. Klott) i trzech wojewodów: śląskiego, kra- 
kowskiego i kieleckiego z marszrutą do Katowic, 
aby radzili, jak zapobiec wykonaniu groźby roz- 
sierdzonych panów czarnych brylantów. 

W Polsce — prosimy nie śmiać się — panuje 
równość wobec prawa: miljoner czy nędzarz jest 
równouprawnionym obywatelem, każdy może w 
ramach prawa bronić swych interesów. W prak- 
tyce ta równość wygląda mniej wzniośle. Wi- 
dzieliśmy w osiatnich kilku tygodniach, jak po- 
sląpiono wobec robotników, którzy drogą zupeł- 
nie legalną: strajkiem bronili swego prawa do 
pracy i życia. Ich nie glaskano aksamitnemi dłoń- 


mi wysokich dygnitarzy, ale twardemi „rękami 
policjantów. ich narzędziami do , „przywrócenia. 
spokoju“. 

Czy „wobec baronów węglowych niema innych 
sposobów upamięlania ich, jak tylko łagodne 
perswazje? | 


HUMOR I SATYRA 


AUTOMAT GŁOSUJĄCY 
alrząc na obrady Sejmu, 
'akie wrażenie odniosłem: 
liezbyt to zaszezytna rola, 
yé obeonie w Sejmie posłem, 
Bo on, co rozkażą z góry, 
Spełnić musi bez szemrania, 
Więc jest każdy poseł z BB 
Maszyną do głosowania, 
lie ma nic samodzielności, 
mi też własnego zdania, 
(chwala to, co mu każą: 
[aszynka do głosowania. 
Więc przeróżnych automatów 
Rodzą się codziennie plany 
I rzec można: posiadamy 
Sejm — zautomatyzowany. s 
(„żólia Mucha'). 


Ograniczenie 


działalności 


stowarzyszeń 


Od lat wielu, a szczególniej ostatnio 
rząd rozwiazuje bądź poszczególne od- 
działy stowarzyszeń, bądź faktycznie 
zakazuje działalności danego stowarzy- 
szenia na pewnym terenie. 


Przed 1 stycznia 1933 r. jeśli chodzi 
o b. zabór ros,,„ki i o stowarzyszenia 
zarejestrowane lub ze'.galizowane w 
Warszawie z prawem działalności w ca- 
lem państwie, wszystkie zarządzenia 
takie były nielegalne, 

Po 1 stycznia 1933 r. rozwiązanie od 
działów jest zgodne z przepisami Roz 
porządzenia Prezydenta o prawie o sto- 
warzyszeniach, jednak odnośny przepis 
z prawnego punklu widzenia wydaje sie 
najzupełniej niezrozumiały i sprzeczny 
z logiką prawniczą. 

Nikt mie zrozumie bowiem takiej sy- 
tuacji, że s'owarżyszenie, które mając 
według statutu bezwzględne prawo do 
działania na terenie całego Państwa. 
stąd ni zowąd pozbawione jes! tego pra- 
wa na określonym terenie. Wszakże 
niezwłocznie po zzmknięciu oddziału w 
pewnem mieście, stowarzyszenie ma 
prawo na miejscu zamkniętego otwo- 
rzyć inny oddział, gdyż statut stowarzy- 
szenia pow-..uefml zarządzeniem władz 
nie został zmieniony i oddziały jego nr 
terenie całego Państwa mogą być nada! 
otwierane. Nowy oddział zaś może mieć 
tych samych członków, gdyż nikt z nich 
nie zastał pozbawiony praw obywatel- 
skich. Również po zamknięciu jakiegoś 
oddziału na terenie działalności tego 
oddziału może roztaczać w dalszym cią- 
gu działalność stowarzyszenia jego za: 

„rząd główiy, którego uprawnienia nie 


zostały i nie mogą być ustawowo zmniej- 
Sż: %. 

Zakaz zaś działalności stowarzyszenia 
na jakimś terenie, gdy stowarzyszenie 
ma prawo działalności na obszarze ca- 
łego państwa, jest zupełnie nieznany 
naszemu ustąwodawstwu „a więc niele- 
śalny. 

Nieznany jest również naszemu pra- 
wu zakaz noszenia pewnych oznak, obo- 
jęlne czy na terenie całego Państwa czy 
na jakiejś jego części, stowarzyszenia 
istniejącego czy też zamkniętego  luh 
też wprost stanowiących pewien sym. 
bol umowny. Nie wolno jedynie nosić 
oznak zawierających same w sobie coć 
karygodnego, Wreszcie noszenie pew- 
nych oznak pedymie może być pośrednio 
przy innych poszlakach dowodem przy- 
należności do stowarzyszeń zakazanych 
l narazić właściciela oznaki na represję 
za przynależność do takiego stowarzy- 
szenia. Lecz oderwany zakaz noszenia 
symboli jest całkowicie nielegalny i ra- 
żąco przypomina zakaz stosowany ptzed 
wojną przez rząd carski w stosunku do 
czerwonej odznaki socjalistycznej, 

Józei Litauer. 


Nakładóm Tow. Wydawn. „Światło! 
ukazała się praca dr. dr. Birencweiga 
i Rząśn'ckiego 

„PRAWO DO ZDROWIA* 
zawierająca wiadomości z zakresu higie 
ny, nieodzowne dla każdego człowieka 
pracy. 

Cena 1 zł, Dla kołporterów organizacji 
robotniczych 25%. 
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Dorobek min. pracy 
w repubiikańskiej Hiszpanii 


Podczas gdy w całej prawie Europie 
robotnicy są w defensywie i w ciężkim 
trudzie muszą bronić zdobyczy społecz- 
nych, wywalczonych w latach ubiegłych, 
w Hiszpanji mamy zjawisko odwrotne. 
Tam po wiekach niewoli, ucisku i ciem- 
noty, świta brzask nowego jutra, jutra 
wyzwolonej pracy. 

W sprawozdaniu z działalności Min. 
Pracy i Opieki Społecznej (ministrem 
jest tow. Largo Caballero) za okres od 
zwycięstwa rewolucji do września 1932 
r. dowiadujemy się o pięknym dorobku 
pracy dotychczasowej na polu reform 
społecznych. 

A więc weszły w życie ustawy: ubez- 
pieczenie przeciw bezrobociu wszyst- 
kich robotników przemysłowych i rol- 
nych; ubezpieczenie przeciw wypadkom 
przy pracy; ratyfikacja bez zastrzeżeń 
konwencji waszyngtońskiej 
dniu pracy; ustanowienie 1 Maja jako 


narodowego święta republiki. 

Dla górników czas pracy określone 
na godzin 7. Górnicy sami wybieraja 
inspektorów kopalnianych. 

Praca kobiet podlega specialnej v- 
chronie. Niewolno wydalić z pracy ko- 
bietę ciężarną, która otrzymuje urlop 
niezbędny na czas połogu. Ubezpiecze- 
nie macierzyństwa jest obowiązkowe 
dla wszystkich pracujących, fundusze 
na ten cel pochodzą ze składek pracu- 
jących i przedsiębiorców. 

Rabotnicy cudzoziemscy otrzymują 
takie same płace, co hiszpańscy. Ci jed- 
nak, jeżeli idzie o kolejność zatrudnie- 
nia, mają pierwszeństwo przed cudzo- 
ziemcami. Cudzoziemcy, przebywający 
Hiszpanii od lat 5, lub posiadający ro- 
dzinę i pozostający na stałe w Hiszpanii, 
korzystają z tych samych praw co Hisz- 


o 8-godz. | panie. 


Pomoc dla bezrobotnych w Ameryce 


Do Kongresu (Sejmu) Stanów Zjed- 
noczonych rząd wniósł projekt ustawy, 
upoważniającej rząd do udzielenia po- 
szczególnym stanom funduszów w wy- 
sokości 500 miljonów dolarów na rzecz 
pomocy dla bezrobotnych. 

Projekt ten zrywa z dotychczasową 
polityką Stanów Zjednoczonych, prze- 
ciwną wszelkiej rządowej pomocy dla 
bezrobotnych. 

Prezydent Roosevelt rozwiązał orga- 
nizację rolną, która miała na celu u- 
trzymanie cen płodów rolnych, a zmar- 


nowała w okresie swego istnienia 350 
miljonów dolarów. Zamiast tej organi: 
zacji powstanie jedna centralna organi. 
zacja pomocy rolnictwu. Ma to przy- 
nieść 2 miljony oszczędności rocznie. 

Pozatem rząd projektuje wielki plan 
pomocy dla rolników, cierpiących ud 
podatków i długów hipotecznych. Rząd 
projektuje również reorganizację i u- 
zdrowienie towarzystw kolejowych. Oba 
projekty zostaną wniesione do Kongre- 
su w ciągu tygodnia. 


WIESŁAW WOHNOUT. 


-Słoneczniki chore na elefantiasis 


(Dokończenie). 


Dom jest młody, dom rośnie. bo dom — 
żyje. Żyje wtedy gdy brygada murarzy 
„ciągnie" ku górze mury, ale żyje także 
wtedy gdy cieśle uprzątną rusztowanie 
i gdy wnętrze domu, niby ul, zaroji się 
gromadą ludzi, którzy w nim mieszkają. 
Spójrzcie na dom wieczorem! Świecą o- 
kna, mrugają, przygasają, rozbłyskais 
na nowo, opuszczają znużone czuwaniem 
powieki stor — wówczas, zdają się 
drzemać. Gasną — wtedy * zasypiają. 
Te znaki świetlne tworzą dla widza, 
który z rękami w kieszeniach przysta- 
nął w mroźny wieczór przed domem, 
złudzenie ruchu, nieomylnego znaku ży- 
cia. Człowiek, najmniej nawet wrażliwy 
na przenośnie poetyckie, nie obruszy 
gdy mu powiemy wtedy, że dom 
żyje” > 
Oto rozbłysło okno tuż koło nas, na 
odległość kilku stóp. Na parterze. Sły- 
chać gramofon. Idzie wraz z melodją 
jakieś w trójnasób wzmożone uczucie 
zaciszności z tego oświetlonego okna. 
— Zajrzeć — nie zajrzeć? — waha się 
zapóźniony przechodzień, 
A więc — zajrzyjgmy! 


powiedzi. Są poprostu czystym absur- 
dem, czemś co wymyka się z pod kon- 
troli naszych zmysłów. Są — powie- 
działbym — kwintesencją głupoty, któ 
rą biednym ludziom podaje się do wie- 
rzenia jako... piękno. Brrr! Mróz mi 
przeszedł po kościach. Nie — to nie 
mróz, to... te gule... 

Patrzmy dalej: Przy ścianie kanapa. 
Kanapa — nie kanapa, sprzęt dostojnv, 
rozsiadły, leniwy, otłuszczony. Porosły 
zielonawą sierścią pluszu. Pluszu w de- 
seniki. Po bokach olbrzymie wały (nie 
wałki, tylko wały]. Długość kanapy jest 
taka, że położyć się na niej wygodnie 
nie można właśnie przez te wały. Jeden 
wykręca kark zmuszając głowę do po- 
zostawania pod kątem prostym do resz- 
ty tułowia, drugi nie pozwala na wycią- 
gnięcie nóg. Bo też ta kanapa nie jest 
do leżenia. To jest kanapa — uroczy- 
stość, albo, jeżeli ktoś woli, kanapa- 
podwieczorek, Na niej siadają leciwe 
ciotki, w czasie familijnych przyjęć. Do 
spania służą łóżka. Ba, cóż, kiedy w 
nowem mieszkaniu nie było miejsca na 
łóżka, ciotki pomarły dawno, „przyręć” 


Gramofon stoi na t zw. etazerce po-nie urządza się wcale.. Dzisiaj kanapa 


krytej pluszową secesyjną kapą z fren- 
dzłami. Obok — stół. Stół, nie stół, pv- 
twór na czterech fantastycznych nogach, 
na których co kilka centimetrów wy- 
tryskaią baniaste gule, szczyt toczone- 
go absurdu, widomy znak takich sa- 
mych  nabrzmiałych guzów na mózgu 
twórców t. zw. wiedeńskiej secesji me- 
blowej. Noga takiego „wiedeńskiego" 
stołu n'e da się porównać z niczem 
Niema w przyrodzie nic równie niespo- 
dziewanego, nawet... szyja żyrafy.. Owa 
szyja bowiem ma swoje uzasadnienie, 
powiedzmy gospodarcze. Jest przedłu- 
żeniem żołądka, który przepada za lisi- 
kami zdobiącemi korony drzew. No do 
brze. Ale do czego służą gule na nogach 
stołu? Komu są potrzebne? Po co sa 


wogóle? Nie znajdzie nikt rozumnej od- 


ma służyć do spania. Ma, ale — nie 
chce. Nie chce przez te wały. Kanapa 
ma potężny „zaplecek”, także podusz- 
kowy na drewnianej ramie, zakończony 
u góry pułeczką - galeryjką, na któ- 
rej ustawione są muszle, przyciski, po- 
duszeczii, figurki terrakotowe i t. d. i 
t. d. Drobiazgi te nikomu nie są potrzeb 
ne, do niczego nie służą, nie mają żad- 
nej wartości, Ale stoją. Jako rezerwoar 
kurzu - czasem jako gniazda pluskiem. 

Patrzmy dalej. Ściany zamiast prostej 
malatury zgranej ze skromnemi rozmia- 
rami wnętrza. z jego szerokością, dłu 
gością, wysokością, pokrywa jakiś cie 
mny w kolorze, ordynarny w pomyśle 
„deseń kwiatowy”, Duże stylizowane 
także „na secesję" słoneczniki. Słonecz- 
niki jak bochen chieba. 50 cw. średnicy, 


Takich słoneczników nigdy nie było, 
takich chlebów już się dzisiaj nie wy- 
pieka. Ale Ściany małego pokoika „zdo- 
bią” takie właśnie słoneczniki chore na 
elefantiasis. Deseń iu, czy ówdzie, po- 
kryty ramą obrazu. W ramie — niemal 
z reguły — oleodruk najgorszego gatun- 
ku. Temat: lasek, ścieżka i kawalkata 
myśliwych w czerwonych fraczkach. 9- 
bok słora psów. „Polowanie par force". 
Temat inny: ukarminowana piękność 
zasłania się wachlarzem z pawich piór. 
Uśmiech uwodzicielski, Karmin. zielo- 
ne oka pawiego ogona. „Salome” w in- 
terpretacji techniki oleodrukowej. Obok 
— wschód słońca. Czerwień zalewa 
pół obrazu, druga połowa w okrutnym 
fiolecie. Promienie złote, symetryczne, 
cieniowane. Gdyby słońce zobaczyło 
kilka takich swoich konterfektów, rzu- 
ciłoby się głową w dół, wprost do mo- 
rza, i utonęłoby we własnym smutku. 
My wszyscy zginęlibyśmy wtedy z zim- 
na, trudno byłoby jednak zaprzeczyć, że 
kara jest słuszna. 

Wśród tej ohydy mieszkają ludzie pro 
ści, pracujący ciężko na kawałek: chie- 
ba, i mający większe niż ktokolwiek 
prawo do odrobiny piękna. Potrzebę 
tę zaspakaja w nich ten właśnie 
„wschód" czy zachód, ta „Salome”, ten 
stół z gulami na nogach, te słoneczniki 
chore na elefantisis, ta kanapa — uro- 
czystość... 

— Czy można na to patrzeć obojęt- 
nie? 

Jeżeli chodzi o osiedle Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, to istnieie 
tam zorganizowana przez Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci, porad- 
nia mieszkaniowa. Proiektuje sliczne, 
rozumne, proste, celowe i tanie sprzęty 
domowe. Doradza gdzie je kupić, jak 
sporządzić, jak ustawić. Nikt zdaje sę 
z niej nie korzysta. A raczej, nie ko- 
rzystają ci dla których została stworzo- 
na, 

Co tu począć? 

Walka z brzydotą mieszkania robot- 
niczego musi być podjęta. To jest spra- 
wa ważna. Rozumieją to bardzo dobrze 
wszyscy ludzie mający łączność z no« 


woczesnym ruchem budowlano miesz- 
kaniowym, wiedzą bowiem jak głęboko 
w życie społeczne można sięgnąć wy” 
chodząc ze sprawy mieszkania. 

Ale co począć? 

Zdaje mi się że jest tylko jedna rada. 
Trzeba uruchomić własne warsztaty 
produkcyjne, własną fabrykę sprzętu 
domowego. Może na początek wystar- 
czy zwykły warsztat stolarski nawet 
nie w Warszawie ale gdzieś na prowin- 
cji przy jakimś tartaku. Może powinien 
się tem zająć związek Spółdzielni Spo- 
żywców „Społem“, którego zakłady pro 
dukcyjne są krokiem naprzód do ujęcia 
życia gospodarczego we własne ręce. 
Może zechce się tem zająć któraś gru: 
pa postępowych architektów w oparciu 
o Warszawską Spółdzielnię Mieszka- 
niową, może zechce wziąć sprawę na 
swoje barki Polskie Towarzystwo Re- 
formy mieszkaniowej, Można zacząć 
od tego, by jakiś proceni nowych mie- 
szkań w W. S. M., czy w Z. U. P. U. 
wyposażać odrazu w sprzęty i odnajmo 
wać mieszkania już urządzone, albo też 
urządzenie sprzedawać na warunkach 
ratalnych. To zresztą nie jest żadnym 
problemem — trudniejsze rzeczy potra- 
filiśmy rozwiązać! Chodzi o krok naprzód 
Trzeba tylko, by produkując seryjnie 
wytwarzać kilka typów tege Samego 
sprzętu, w ten sposób by dały się one ze 
sobą kombinować, A więc by stołek ty- 
pu A, zestawiony ze stołem typu B, da- 
wał inną całość niż stół i stołek typu 
A, czy B. Gdy tę zasadę zastosujemy 
konsekwentnie do pozostałych  sprzę- 
tów, uzyskamy przy zachowaniu zasa- 
dy produkcji seryjnej możność zracznej 
różnorodności. Jednolitość í różnorod- 
ność! Te dwa, zdawałoby się sprzeczne 
ze sobą pojęcia nie wykluczają się prze- 
cież wcale. Jednolitość, bo wspólny 
punkt wyjścia: świadoma wola zorgani- 
zowania nowoczesnego wnętrza i jedno 
litość bo wspólny cel: służenie potrze- 
bom mieszkaniowym człowieka pracy, 
a różnorodność, bo tyle dróg prowadzi 
od tego punktu wyjścia do tego celu, ilu 
zdolnych i wyszkolonych artystów xd: 
chca na nia wkroczyć, 
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Z życia robotniczego 


WALNE ZGROMADZENIE ZWIAZKU 
DOZORCÓW DOM. „PRACA“ 
WE LWOWIE 

Przy bardzo licznym udziale członków odbyło 
się walne zgromadzenie członków Związku ,„Pra- 
ca". Walnemu zgromadzeniu przewodniczył tow. 
Seńków, sekretaazował tow. Miśków. Prezes Związ 
ka ma wstępie wspomniał słów kilka o zmarłych 
członkach, a walne zgromadzenie uczciło pamięć 
zmarłych towarzyszów. Odczytany prolokół przez 
low. Miśkorwa, sprawozdanie z działalności ustę- 
pującego zarządu, kasowe i komisji rewizyjnej 
na wniosek tow. Nyczaja przyjęto do wiadomości. 
Tow. Laskowski imieniem Okr. Kom. Zw. Zawod. 
stwierdza, że przeprowadził szkontrum ksiąg i ra- 
chumków, gdzie znalazł wszystko w jak najlep- 
szym porządku. Na wniosek komisji rewizyjnej 
udzielono ustępującemu zarządowi absolutor jum. 
Na wniosek komisji - matki zostali wybrani 
przez aklamację: przewodniczącym ponownie tow. 
Fołimes Józef, I. zast. przew. Seńków Roman, II. 
zast. Żarnowski Wojciech, zarząd: tow. Lampika 
Semen, Pańczyszyn Daniel, Siendczuk Szymon, 
Bożuch Jan, Lew Jan, Ratajewski Jan, Huk Piotr, 
Melnyczuk Mikołaj, Altmeder Karol, Kiljanowa 
Leonarda, zastępcy: tow. Łyczko, Wójcik, Śpie- 
wak, Nyczaj, Gross i szyn. Komisja rewi- 
zyjna: tow, Misków Józef, Mażniak Mikołaj, Hna- 
tyszak Paweł, Górnik Jan i Aławicki Jan. Sąd 
polubowny: tow. Bosy Sawa, Kuszyński Franci- 
szek i Ragan Filip. Po skończonych wyborach 
przewadniczący podziękował za wybór, wzywając 
wszystkich do wspólnej pracy dla dobra członków 
i Związku. Po odspiewaniu „Czerwonego Sztan- 
daru”. zakończono to imponujące walne zgroma- 
dzenie. 


NOWA UMOWA ZBIOROWA DLA DOZORCOW 
DOMOWYCH M. LWOWA 


W dmiu 11 marca w inspektoracie pracy zosta- 
ła podpisana umowa zbiorowa między dozorcami 
domowemi a właścicielami realności, która nor- 
muje warunki pracy i płacy dozorcy. Jak rok 
rocznie tak i w tym roku główny udział w tej 
konferencji Dbnali delegaci klasowego Związku 
dozor. domow. „Praca”, któnzy przedłożyli własny 
projekt umowy zbiorowej. 

Starania Związku „Praca“, aby jeden projekt 
umowy był przedłożony konferencji, nie dopro. 
wadziły do skutku, gdyż na terenie m. Lwowa 
istnieje jeszcze Związek chadecki i nowo założony 
Związek „Woła“, które. jak było do przewidze- 
nia, o dozorcach całkiem zapomniały, ale za to 
starały się jak najdalej iść na rękę właścicielom 
realności. Poewodliwnycy Związku „Wola“ p. 


EMIL HAECKER 


Żminkowski nie aopuścił do stworzenia jednego 
projektu umowy zbiorowej, motywując, że z so- 
cjalistami niema nic wspólnego, ale zało połączył 
się z Ghadecją, gdyż jak mówi przysłowie „swój 
do swego“. Wobec takiego stanu rzeczy Związek 
„Praca“ w czasie konterenc ji, która odbywała się 
trzykrotnie, sam jeden wobec trzech Związków 
właścicieli realności i dwóch przeciwnych Związ- 
ków dozorców miał przeciwko sobie aż pięciu wro- 
gów. Delegaci Związku „Praca“ jasno, otwarcie, 
rzeczowo motywowali swoje postulaty, żądając 
8-miesięcznego wypowiedzenia na co delegaci 
chadeccy i „Woli“ oświadczyli, że pójdą na jak- 
najdalsze ustępstwa, zaś przewodniczący „Woli“ 
powiedział, że „my biedni, a wy bohaczi, i my wsi 
jednaki i treba robyty dła derżawy”, chyląc gło- 
wy do stóp właścicielom realności. 

Na drugiej konierencji właściciele realności i 
to chórem Związki Polski, Żydowski i Ukraiński 
wysunęli żądanie, aby wypowiedzenie było 4-mies. 
bez powodu i to na koniec każdego miesiąca. 
Delegat Chadecji p. Liebhard zawołał p. Żmin- 
kowskiego przewodniczącego z „Woli“ i w osob- 
nem“ pokoju, we dwójkę, gdyż swoich delegatów 
zostawili przy stole, zgodzili się na 4-mies. wy- 
powiedzenie, a temsamem podpisali wyrok na 
kilka tysięcy dozorców we Lwowie. Delegaci 
Związku „Praca“ napróżno starali się wykazać, 
że taka umowa godzi w interesy dozorców domo- 
wych i oslro przeciwko temu wystąpili, właści- 
ciele realności, widząc po swej stronie dwa zdra- 
dzieckie Związki dozorców, odżyli na duchu, nie 
ustąpili i zaczęli układać umowę zbiorową wedle 
swojej woli. Na wstępie delegat właścicieli real- 
mości p. dr. Moszkowicz oświądczył, że projekt 
umowy Związku „Praca” jest majlepszy dła do- 
zorców domowych, ale dla nich umowy przedło- 
żone przez Ghadecję i „Wolę“ są lepsze. 

I tu pokazało się prawdziwe obiicze zdradziec- 
kich „abrońców“ dozorców domowych, W czasie 
pertraktacji delegaci Związku „Praca“ przez 6 
godzin walczyli o każdy szczegół umowy, żądając 
różnych poprawek, jak odszkodowania, urlopów 
i t. d. ale nie dość, że właściciele realności łego 
przyjąć nie chcieli, to i delegaci Chadecji i „Wo- 
li“ również zbijali te żądania. Dzięki ofiarnej i 
niezmordowanej walce, delegaci Związku „Praca“ 
uzyskali dotychczasowe płace, procenta od szyn- 
ków, kawiarń. stajni, szkół i t. d. książeczek obra- 
chunkowych i najważniejsze, że o ile dozorca mie 
jest wypłacony, nie wolno z nim stosunku służ- 
bowcgo zrywać, W ten sposób umowa, która mo- 
gła być lepszą dla dozorców, dzięki tym Związ- 
kom: chadeckiemu i ukraińskiej „Woli“ została 
znacznie pogorszona. Związek „Praca w tej akcji 
był osamotniony, a to co zrobiło się i dało się 
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i sile woli, łamiącej wszelkie przeszkody”. 


uratować to tylko dzięki delegacji Związku „Pra- 


Ukraińska gazela „Prawda“ w swym artykule 
z dnia 26-marca stara się oczyścić delegatów 
„Woli“ i składa winę na „Pracę“. To, co było tam 
napisane, to jest wierutne kłamstwo, bo trzeba się 
nauczyć walczyć i za swoje czyny odpowiadać, i 
mieć odwagę przyznać się do porażek lub do 
zdrady. Przyjdzie czas kiedy dozorcy lwowscy 
odsłonią przyłbicę tym zdrajcom i mścić się będą 
za ich obłudę i wyprowadzenie na manowce. Do- 
zorcy m. Lwowa zorganizowani w klasowym 
Związku „Praca“ dobrze będą pamiętać „obroń- 
ców” takich jak p. Liebhard lub żminkowski i 
z tego konsekwencje wyciągną. Na zgromadze- 
niach ogół dozorców się dowie, kto jest ich obron- 
cą, a kto zdrajcą. A 

Jedno ważnem jest, że dozorcy zorganizowam 
w Związku „Praca” będą dalej walczyć o swe słu- 
szne prawa i starać się będą zawsze zdemaskować 
obłudną grę „Chrześcijańskich Związków“ i tak 
długo prowadzić robotę organizacyjną, aby wszy- 
scy dozorcy należeli tylko do Związku „Pnaca”, 
a wrogów zupełnie zmieść z powierzchni ziemi. 
Tylko w ten sposób byt dozorców poprawi. To jest 
dzisiaj hasłem i czynem Związku „Praca“. 

Zarząd Związku „Praca”. 


Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW MIEJSKICH 
W TARNOWIE 

Dmia 15 marca odbyło się w sali Domu Robot- 
niczego w Tarnowie zgromadzenie robotników 
miejskich pracujących przy robotach wyznaczo- 
nych im przez komitet do spraw bezrobocia. Przy 
wypełnionej po brzegi sali zagaił tow. Nowak. 
powołując do prezydjum tow. Rybczaka, Pawło- 
wiicza, Chudzikiewiczównę, Szydłowską i: Zapar- 
ta, poczem wygłosił obszerny referat o funduszu 
pracy, oraz o rujnowaniu przez sanacyjną więk- 
szość w Sejmie wszystkich praw robotniczych i 
pogarszaniu warunków pracy i płacy. 

W dyskusji zabierali głos tow. Zapart, Skóra 
i Łakoma, solidaryzując się z wywodami tow. 
Nowaka. 

W końcu uchwalono jednomyślnie następują- 
cą rezolucję: 

„Zgromadzeni siwierdzają, że jedynie wypró- 
bowana klasowa organizacja zawodowa robotni- 
ków miejskich jest w stanie dać obronę i wywal- 
czyć należne prawa, wobec czego wzywają wszy-, 
'stkich bezrobotnych, by jak jeden mąż organizo- 
wali się w oddziale bezrobotnych przy radzie 
klasowych Związków zawodowych, zaś robotni- 
ków miejskich — by organizowali się w Związku 
zawodowym pracowników instytucyj użytecz- 
ności publicznej”. 

Zgromadzenie zakończono okrzykiem na cześć 
solidarności robotniczej, PPS i odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru“. 


. 


NMistorja socjalizmu w Galicji 


Wincenty Pol, który wówczas do organizacji spiskowej należał 
i znał Dembowskiego, opisał go entuzjastycznie w wierszu p. t. „Emi- 
sarjusz', zaczynającym się od słów „Znacie młodzieńca, co z jasnym 
włosem... . Wedle zdania niektórych autorem tego wiersza, ogłoszo- 
nego po raz pierwszy bezimiennie w r. 1848, byl inny spiskowiec 
ówczesny, Władysław Ludwik Anczyc. Wiersz ten opisuje. jak Dem- 
bowski ruchliwie pojawia się w różnych miejscach, przebrany za 
żebraka, to za górala, lub za cygana itd., i niestrudzenie agituje wśród 
ludu; ostatnia zwrotka wiersza tego brzmi: 

Znacie człowieka. co zaparł siebie, 

Co dla Ojczyzny, braci, wolności 

Przebiegł pół świata o suchym chlebie, 
Wyrzekł się żony, dziatek, miłości, 

Go mu wiatr zesiekł wychudłc lica, 
Chiebem powszednim cierpienia, troski, 
Uściskiem stryczek, grób, szubienica, 

To emisarjusz — Edward Dembowski, 

Go za to wszystko w chwili skonania 

Chce tylko słyszeć dzwon zmartwychwstania. 

Dembowski przebywał w Galicji pod nazwiskami: Rogowski. 
Kowalski, Borkowski i Łagowski. 

Na czele organizacji spiskowej w Galicji stał hr. Franciszek 
Wiesiołowski, właściciel Wojsławia w obwodzie tarnowskim, czło- 
wiek inteligentny i ofiarny, szczery demokrata, uczestnik duwniej- 
szych spisków, członek dawnego Stowarzyszenia Ludu Polskiego. 
W Galicji wschodniej działał od r. 1844 emisarjusz Towarzystwa 
Demokratycznego Teofil Wiśniowski, również uczestnik dawniej- 
szych spisków, który w r. 1835-6 razem z Wiesiołowskim siedział 
w więzieniu: sąd lwowski, który w r. 1847 skazał Wiśniowskiego na 
śmierć, tak go scharakteryzował we wyroku: „jest człowiekiem nie- 
zwykłvch zdolności, o bystrości i darze orjentacyjnym, przechodzą- 


' ę 


Ale właściwą agitację za powstaniem rozpoczął w Galicji dopiero 
Dembowski, który tu przybył w lutym 1845. Chcąc przezwyciężyć 
powszechną gnuśność, głosił Dembowski, że z wyjątkiem Galicji 
wszędzie już powstanie jest przygotowane, że w Poznańskiem orga- 
nizacja spiskowa jest silna, a w Królestwie przeniknęła ona nawet 
do wojska rosyjskiego i wybuch rychło może nastąpić. Była to prze- 
sada, ale Dembowski stale trzymał się tej metody w swojej agitacji, 
bo znal naturę polską, owo wieczne oglądanie się na to, co już zrobili 
iuni; wierzył. że przykład. chociażby zmyślony, pobudza do działa- 
nia; instynktem agitatora wiedziony, szedł za zdaniem ze znanegą 
wiersza Goethego: „so lass mich scheinen, bis ich werde“. Jednako- 
woż metoda ta, pomocna nieraz w agitacji, w polityce może mieć naj- 
zgubniejsze skutki, wytwarzając złudzenia, które wiodą następnie 
do fałszywych rachub politycznych, a przez to do klęsk. Ten los nie 
minął też i Dembowskiego, który, wiedziony swym płomiennym tem- 
peramentem i gorącą żądzą czynu, wszelkiemi środkami parł do przy- 
spieszenia powstania. 

Dembowski, który objął kierownictwo ruchu w Galicji zachod- 
niej, z konieczności musiał agitować wśród szlachty, bez której zda- 
niem Wiesiołowskiego przedsięwzięcie nie mogło się udać. Ale ani 
Dembowski nie czuł się dobrze w tej sferze, bo szlachty nie lubił 
i nie wierzył w nią, ani też szłachta do niego nie odnosiła się z sym- 
patją. Był on dla niej za rewolucyjny. nie ufała mu, o spisku poznań- 
skim mówiła, że to spisek komunistyczny i na szkodę szlachty utwo- 
rzony; co więcej, zgoła nie wierząc słowom Dembowskiego, ani 
mówić z nim nie chciała. lecz wysłała do Poznania Adolfa Bobrow- 
skiego, właścicieła Grojca, aby się tam wywiedział o celach spisku; 
a nawet gdy Bobrowski przywiózł z Poznania zapewnienie, że po- 
wstanie nie będzie komunistyczne, lecz wyłącznie narodowe, szlachta 
galicyjska z niechęcią odnosiła się do spisku i zamierzonego po- 
wstania. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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ZWYCIĘSKIE ZAKOŃCZENIE AKCJI DOZOR- 
CÓW DOMOWYCH SOSNOWCA I BĘDZINA 


Od lipca ubiegłego roku Związek dozorców do- 
mowych rozpoczął akcję z kamienicznikami w 
Sosnowcu, Będzinie i Ląbrowie Górniczej, 

Z powodu uporu tamtejszych kamieniczników 
(którzy żądali obniżki płac o 30% oraz pogorsze- 
nia wypowiedzenia z 3 miesięcy na 14 dni i ca- 
lego szeregu innych poprawek w orzeczeniu czy 
w umowie na niekorzyść dozorców) mimo odby- 
cią kilku komisyj polubownych celem zawarcia 
umowy — do porozumienia nie doszło. Wobec te- 
go inspektor pracy powołał nadzwyczajną komi- 
sję rozjemczą i sprawa odwlekła się aż do tego 
czasu, 

Nadzwyczajna komisja rozjemcza ma miasto 
Sosnowiec odbyła się w dniu 27 marca; z ramie- 
nia krakowskiej centrali Związku dozorców brał 
w tej komisji udział tow. Jedynak, oraz sekre- 
tarz okręgowy Zagłębia tow. Ruga. 

Po wysłuchaniu opinji ze strony delegatów do- 
zonrców i właścicieli realności nadzwyczajna ko- 
misja rozjemcza wydała nasiępujące orzeczenie: 

Wypowiedzenie dozorcy stosunku służbowego 
utrzymano, jak dotychczas, 8-miesięczne z tem 
jednak, że o ile właściciel realności jest zaległy 
z zapłatą dozorcy ponad 3 miesiące, wypowia- 
dać mu nie wolno. Nadto wprowadzono do orze- 
czenia, że indywidualne umowy pracy, mniej kor 
rzysine niż warunki niniejszego orzeczenia, są 
nieważne i ulegają zastąpieniu przez warunki o- 
kreślone nimiejszem orzeczeniem. 

Płace dozerców unormowano od liczby ubika- 
cyj w nasiępujący sposób: Najniższa płaca dozor- 
cy wynosi 20 zł, od 11 do 18 ubikacyj 24 zł. od 
19 do 25 ubikacyj 33 zł. od 26 do 36 ubikacyj 44 
zł, od 87 do 45 ubikacyj 55 zł, od 46 do 54 ubi- 
kacyj 67 zł, od 55 do 65 ubikacyj 75 zł, od 66 
do 75 ubikacyj 90 zł., od 76 do 100 ubikacyj 115 
zł. od 100 do 110 ubikacyj 120 zł., od 110 do 120 
ubikacyj 130 zł, od 120 do 130 ubikacyj 140 zł., 
ponad 150 ubikacyj 150 zł. 

O ile w posesji, składającej się z 10 do 45 ubi- 
kacyj, znajduje się. I rzędu cukiernia, restauracja, 
hotel, bank, hurtowny sklad, lub plac targowy, 
dozorca otrzymuje wynagrodzenie wysokości 40 
zł. miesięcznie. O ile takie przedsiębiorstwa znaj- 
duja się w posesji, składającej się z 45 lub więcej 


ubikacyj, wledy. wynagrodzenie dozorcy wynowi 
80 zł. s 


Oprócz powyższego wynagrodzenia dozorca o- 
trzymuje od właściciela realności bezplatne mie- 
szkamie, oraz całkowite oświetlenie elektryczne 
lub naftowe. 

W dmiu 29 marca odbyła się nadzwyczajna ko- 
misja rozjemcza dla miasta Będzina, w której z 
ramienia centrali brał udział również tow. Jedy- 
nak, tow. Ruga, sekretarz okręgowy Zaglębia, o- 
raz dwóch towarzyszy z oddzialu Będzina tow. 
Bugaj i Matysek. 

Właściciele realności Będzina również żądali 
obniżki płac, oraz 14 dni wypowiedzenia, a nadto 
oświadczyli, że dla nich orzeczenie nie jest po- 
trzebne, ałbowiem sprzątanie w kamienicach od- 
dają przedsiębiorcy. 

Wobec takiego stanowiska także nie doszlo do 
porozumienia i nadzwyczajna komisja rozjemcza 
po wysluchaniu opinji jednej i drugiej strony 
wydała orzeczenie, pozostawiając wypowiedzenie 
3-miesięczne, a na żądamie Związku wstawiono 
postanowierie, że o ile właściciel jest zaległy z 
zapłatą. nie wolno jest wypowiadać, oraz jeżeli 
dozorca upomni się o zapłatę w myśl orzeczenia, 
również wypowiadać mu nie wolno. 

Piace dozorców unormowano od ubikacji, tj. 
po 1 zł. 20 gr. za ubikację, zaś za ubikację w su- 
terynie 80 gr.; najniższa płaca dozorcy wynosi 15 
złotych. 

W dniu 31 marca odbyła się nadzwyczajna ko- 
misja rozjemcza dla miasta Dąbrowy Górniczej, 
jednak z powodu wyłonienia się jeszcze jednego 
Związku właścicieli realności, o którym nikt do 
tej pory nie wiedział, a który wniósł protest, że 
nie został na komisję zaproszony, nadzwyczajna 
komisja rozjemcza została odroczona na wtorek 
4 kwietnia na godz. 2 popołudniu. 

Zaznaczyć należy, że w Dąbrowie Górniczej do 
tej pory nie było żadnej umowy, ani orzeczenia 
talk, że dozorcy i zadarmo właścicielom 
realności i dlatego obecnie, jak tylko się właści- 
ciele dowiedzieli. że dozorcy w Dąbrowie rozpo- 
częli walkę o umowę zbiorową, wszystkim dozor- 
com wypowiedzieli. Jednak, jak się okazuje, na 
tem wypowiedzeniu się poparzą i skończy się dal- 
sze wyzyskrwamie dozorców domowych. 

J. Jedynak. 


OOOOOOOOOOOOOOOOOOOODODOOOOCOOOOOOO0O 
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Nr. 77, Niedziela 2 kwietnia 1933 


Proces Gorgonowej w Krakowie 


Piękna pogoda, dobre humory — na sali kom- 
plet. Obrońcy pokazują dziennikarzom listy 
i kartki przysłane im na „Prima-aprilis". Są tam 
i szubienice i inne ciekawe rekwizyty egzekucyj- 
ne, Dr. Woźniakowski otrzymał pocztą sweterek 
dziecinny, z prośbą o oddanie go „Kropelce”, Do- 
stał również damską seledynowąa koszulkę z dy- 
płomem. 

Dzwonek — godz. 9.35. Rozprawa się rozpoczy- 
na. 


PYTANIA DO BIEGŁ, INŻ. PRZETOCKIEGO 


Przew.: Pana inż. Przetockiego. 

Biegly inż. Przetocki siada przed trybunałem. 

Prokuratorzy i obrońcy zadają szereg pytań 
biegłemu w związku z jego ekspertyzą przepro- 
wadzoną dnia 27 marca br. w piwnicy w Brzu- 
chowicach i wodą podskórną na terenie willi p. 
Zaremby. Głównie pylania zadaje obr. dr. Wo- 
źmiakowski co do temperatury w miesiącach zi- 
mowych w piwnicy willi brzuchowickiej i na te- 
renie tegoż domu, stopnia tajania śniegu w mia- 
rę podnoszenia się temperatury i uchodzeniet tej 
wody w terenie. 

Obr. dr. Woźniakowski: P. Zaremba i syn jego 
oświadczyli tu, że basen zbudowano celem od- 
wodmienia piwnicy. 

Biegły: Niefachowe pojęcie sprawy. 

Obr. dr. Woźniakowski: Obraża pan budowni- 
czego Zarembę, jake fachowca. 

Biegły: Powtarzam jeszcze raz, że to jest niefa- 
chowe pojmowanie sprawy. : 

Obr. dr, Woźniakowski: Czy wilgoć, która do- 
slała się pod piwnicę, może spowodować krople 
rosy. 

Biegty: Może... wytworzyć skroplenie pary wo- 
dnej. Jeżeli się przestanie palić w kotle ogrzewa- 
nia centralnego umieszczonym w piwnicy wy- 
twamzać się może para wodna na cegle. 

Przew.: Niema sienografa. Trzeba to dokładnie 
notować. Może przerwiemy aż przyjdzie. 

Obr. dr, Wożniakowski: Będziemy dyktować 
panu protokolantowi. 

Następuje powolne dyktowanie pytań obrońcy 
i odpowiedzi biegłego. 

Wchodzi sienograf, następuje normalne proto- 
kołowanie, 

Obr. dr. Axer: Woda zaskórna istnieje w ży- 
łach, czy w gniazdach? 

Biegły: Występuje w warstwach — to jest taki 
termin. Zależy to od geologicznego układu. 

Obr. dr. Axer: Czy panu wiadomo, że w pewnej 
piwnicy woda zaskórna ginie i pojawia się w in- 
nem znowu miejscu, 

Biegły: Możliwe. To musi się odbywać w pew- 


nym czasie. 
SZKODA CZASU 

Następnie jeden z sędziów przysięgłych zatrud- 
nia dłuższy czas bieglego szeregiem pytań nie 
mających nic wspólnego z wyjaśnieniami odno- 
szącemi się co do ekspertyzy przeprowadzonej 
przez biegłegó w willi Zaremby. Była to poglądo- 
wa lekcja z zakresu, gdzie należy budować o- 
siedla. 

Przew.: Konkluzja orzeczenia biegłego? (| 

Biegły: Dno piwnicy i cała piwnica jest solidnie 
zbudowana i zabezpiecza przedostanie się wody 
zaskórnej, Nie wykluczam, że przy sprzyjających 
warunkach wiigotności powietrza w piwnicy i 
temperatury może nastąpić t. zw. pocenie się be- 
tonu, które występuje w postaci ciemnych plam 
na powierzchni ścian betonowych. 

Obr. dr. Wożniakowski: A więc teza moja jest 
słuszna. JE. 

Przys. inż. Otorowski: Czy może przesiąkać 
przez mury piwnicy wilgoć tak, aby ściany skro- 
pliły się? p | uk i 

Biegły: Powinna wystąpić wilgoć, ale ja nie 
zmalazłem, żadnych jej śladów. ' 

Przew.: Czy pan podtrzymuje swoją opinię, jak 
ona jest napisana w wywodach? A 

Biegły: W calej rozciągłości podtrzymuje. 

W końcu prok. dr. Przytułski rzuca szereg Py- 
tań biegłermu w sprawie przeprowadzenia badań 
przez biegłego w willi brzuchowickiej, zakłada- 
nia sondy w kilku miejscach itd. 

MOKRA CHUSTECZKA 
Prok. dr. Przytulski: Czy pan może powiedzieć, 
| czy możliwem jest, że chusteczka znaleziona pod 
| kotłem mogła przesiąknąć wodą? | i 

Biegły: W dniu wizji nie stwierdziłem żadnych 

śladów wody idących w kierunku kotła, to też 


e żeby: Chlo 


rodońt 


paz — 


niemogę dać orzeczenia, jak krytycznego dnia by- 
ło z chusteczką. 

Przys. Krowicki: Czem to można wytłumaczyć, 
że podczas naszej wizji było w piwnicy bardzo 
mokro? 

Biegły: Czy woda się szkliła? 

Przys. Krowicki: Tak. Inne piwnice byłe suche. 

Biegły: Dowód, że sąsiednie piwnice były suche 
wyklucza, by wodą ta pochodziła z wody zaskór- 
nej, Jakie pochodzenie tego zawil ia było 
nie wiem. Możliwe, że woda pochodziła z ze- 
wnątrz. 

W końcu przewodniczący odczytuje zeznania 
inż. Zaremby co do stanu piwnicy. Zaremba 
w swoich zeznaniach mówi, że piwmica była mo- 
kra, Tam zachodziła piwnicą woda, gdzie były 
kaloryfery. 

Obr. dr. Woźniakowski: Tak zeznaje właściciel 
willi. 

Obr. dr. Axer: Ponieważ p. doc. Wilczyński jest 
rzeczywiście chory, zrzekam się jego zeznań. | 

"Co do innych świadków częściowo zrzekła się 
obrona ich przesłuchania. 


WYNIKI SEKCJI ZWŁOK ŚP. LUSI 

Po 45-minutowej pauzie dalszy ciąg rozprawy. 

Przew.: Proszę poprosić biegłego p. dr. Pirę. 

Obr. dr. Axer: Możeby przyszedł p. biegły dr. 
Dadlez. 

Przew.: Więc proszę poprosić i doc. dr. Dadleza. 
(Obaj znawcy sądowi ze Lwowa). 

Wchodzą dr. Piro i doc. dr. Dadlez. 

Przew.: Panowie wykonywali sekcję zwłok 
Proszę dać orzeczenie. 

Biegły dr. Piro: Zwłoki kobiety lat 16. Plamy 
pośmiertne sino czerwone. Małżowiny uszu, twarz 
ręka lewa powałane krwią. 

Na czole po stronie lewej trzy rany. Rozdzie- 
lone są od siebie. Dolna 3 i pół cm. górna 4 «m. 
długa. Trzecia rana leży na zewnątrz powyżej tam 
tych. Charalkter takisam, jak poprzednich. Czwar- 
ta rana nad okiem. Poniżej tej rany stwierdza się 
obtarcie naskórka. Na policzku obtarcie wielkości 
siemienia. Prawa okolica skroniowa wyraźnie za- 
sinioma. - 

Oględziny wewnętrzne: W powłokach czaszko- 
wych po stronie wewnętrznej, rozległy wylew krwi 
skrzepłejj zajmujący okolicę czołowo-skroniową 
prawą. Na oponie twardej tj. między nią a kością 
w okolicy czołowej nieznaczna ilość płasko-rozla- 
nej krwi, która odcina się ostro od dalszej części 
krwią niepokrytej. Opona twarda bez zmian. Mózg 
prawidłowo ukształcony. Dość krótkie pęknięcia 
kości ciemieniowej, niewyraźne na blaszce zew 
nętrznej, natomiast wyraźna na blaszce wewnętrz- 
nej. Pozatem nie stwierdza się na kościach skle- 
pienia innych śladów obrażenia. Serce, żołądek 
walroba, kiszki — normalne. 

PRZYCZYNA ŚMIERC 

Przyczyną śmierci był zalew krwi połączony z 
dzi liah czaszki. Uderzenia były zadane na- 
rzędziem twardem. Były to rany lłuczone. Oprócz 
ramy stwierdzono podbiegnięcie krwawe na pra- 
wym policzku spowodowane uderzeniem przed- 
miotem twardym. Na palcach ślady powstały 
także od działania narzędziem tępem. Mogły po 
wstać podczas obrony. 

Doc, Dadłez: Przychylam się do orzeczenia. = 
Przyczyną śmierci denatki było pęknięcie kości 
sklepienia czaszki połączone z wyłewem krwi do 
jamy czaszki. Zmiany, te pozostają w związku 2 
urazem, który został zadamy narzędziem tempem 
w okolicę skraniową prawą. Sekcja wykazała po- 
nadto obrażenia po krwej stronie głowy w postad 
ram į otarć naskórka. Obrażenia te zostały zadane 
narzędziem tęjpo-krawędzistem. Wreszcie stwier- 
dzono na palcach ręki prawej ślady urazów za 
danych narzędziem tępem. Panie prezesie, czy 
o częściach... 

Przew.: To na tajnej. Proszę o sile zadanych 
uderzeń. 


W JAKIM MOMENCIE ZAMORDOWANO LUSIĘ 


Biegły: Niezbyt znaczną siłą były zadane urazy, 
zależne od charakteru narzędzia. 

Biegły Piro: Rany zadane zostały od paru ra- 
zóy: Liczniejszych śladów walki niema. Mogło M 
być we śnie. ą j 
4/ Przew.: Może nie było żadnej obrony. | 

Biegły Piro: Bardzo mała byłą obrona, albo mu- 
pełnie nie było. Urazy trafiły denatkę nagle, N 
przygotowaną i spowodowały szybką śmierć. o 
podstawie sekcji nie mogę powiedzieć, czy to by 


we śnie. Przyjąwszy, że spała, to tem bardziej by- 


ło to niespodziewane. l 
Biegły doc. Dadlez: Obdarcia na palcach mogę 


być dowodem jakiejs wałki. Ruch ręką wykonany 
był odruchowo. Najprawdopodobniej pierwsze u- 
derzenie połączone było ze sianem utraty przy- 
tomności. 
Przew.: To znaczy, że to było w śnie zadane. 
Przysięgły Krowicki: Jak długo polem nastąpił 
zgon? 
ŚBiegły doc. Dadlez: Nie da się tego powiedzieć, 
Biegły dr. Piro: Śmierć stosunkowo szybko na- 
siąpiła. W kilka minut. 
Przys.: Czy denatka mogła krzyczeć w chwili 
ciosu? 


Biegły doc. Dadlez: Mogła nie wydać krzyku. 
CZY DŻAGAN BYŁ NARZĘDZIEM ZBRODNI? 


Przew.: Może przystąpimy do kwestji narzędzia 
zbrodni? 

Prof. dr. Olbrycht: Czy tylko narzędzie tępe... 

Obr. dr. Etlinger: Protestuję, aby znawca sądo- 
wy dawał pytania do znawcy sądowego. 

Prof. dr. Olbrycht: Ja chcialem się o pewną 
rzecz zapytać, 

Obr. dr. Axer: Talkże się sprzeciwiam, gdyż pro- 
cedura nie dopuszcza: do tego. Mamy w tej chwili 
do czynienia z bieglymi a nie ze świadkami. 

Trybunał udaje się na naradę. 

Po naradzie przew. dr. Jendl sgłasza uchwałę 
trybunału, nie dopuszczającą do zadawania pytań 
do biegłych przez prof. dr. Olbrychta. 

Przew.: Jest tam ten dżagan? 

Wożny odpakowuje dżagan. 

- Biegły dr. Piro (bierze dżagan): Tem narzędziem 
mogly być zadane razy. 

Osk. wpatruje się w biegłego. trzymającego dża- 
gan. 

Biegły dr. Piro: Lekkie były uderzenia, gdyż 
ze znaczną siłą, byłyby razy mocniejsze. 

Biegły doc. Dadłez: Należy zaznaczyć, że dża- 
gan jest ciężki, waży przeszło 2 kg. Przez uderze- 
nie nim może przyjść pogruchotamie czaszki, Duże 
wątpliwości nasuwa rana na lewej stronie głowy, 
pałączona z równem limijnem draśnięciem kości. 
Tego rodzaju draśnięcie może powstać przez wde- 
rzenie ostrą krawędzią jakiegoś przedmiotu. Po- 
siada on kwawędzie tępe i dlatego wyklucza się 
ramy zadame krawędzią. Szczerby w dżagamie są 
przeważnie przytępione. Dżaganu nie wykluczam, 
to jednak mało jest prawdopodobne, ażeby rana 
została wywołana dżaganem. Jeżeli przedmiot że- 
lazny powala się krwią i po pewnym czasie rzuci 
się go do wody, to następują zmiany. Częściowo 
krew ulega rozpłynięciu, częściowo ulega rozkiła- 
dowi, tworząc jakby powłokę jasno-żółtej rdzy. 
Częściowo krew ta pozostaje niezmieniona i cza- 
sem nawet po 40 godzinach leżenia danego przed- 
miotu w wodzie można krew spektralnie wykazać. 
Na dżagamic nie znaleziono śladów krwi. Z tego 
względu 

JEST MAŁO PRAWDOPODOBNYCH, ABY 

DŻAGAN BYŁ NARZĘDZIEM ZBRODNI 


Przew.: Panie dr. Piro, jakiego pan jest zdania? 

Biegły dr. Piro: Uważam, że okoliczność, iż u- 
biegło 8 godzin od zbrodni i mógł być dżagan 
umyty w wodzie i oczyszczony z krwi, nie sta- 
nowi o tem, by dżagan nie miał być użyty do 
zbrodni. 

Biegły doc. Dadlez: Chciałem zaznaczyć, że o- 
czyszczanie z krwi musi być bardzo dokładne. 
Musi być kilkakrotne czyszczenie szczotką lub 
chustką przy kilkakrotnem użyciu wody, Wtedy 
dopiero krew się zmyje. 

Wotant dr. Ostręga odczytuje z aktów opinję 
dodatkową biegłych lekarzy w sprawie zadanych 
ran narzędziem iępem. Protokół podpisany jest 
przez obu panów biegłych. Dalej czyta wotant ze- 
znania bielych, złożone na rozprawie lwowskiej. 
Zeznania te doc. Dadleza pokrywają się z zezna- 
miami dzisiejszemi. Zeznanią dr. Piro również są 
identyczne z dzisiejszemi jego zeznaniami. 

Biegły doc. Dadlez: Moje zeznania odczytane z 
poprzedniej rozprawy — to są skróty, Prostuję 
więc niektóre niedokładności protokołu. Moje o- 
rzeczenie teraźniejsze jest takie same, jak wtedy. 

Oskarżona ustawicznie przygląda się biegłemu i 
słucha uważnie wywodów jego. 

Przew.: Protokół sekcji jest wspólny i nie róż- 
nią się w tym protokole orzeczenia panów bie- 
głych. Dzisiaj są różnice zdań. 

Przys. Krowicki: Co to znaczy siła uderzenia? 

Biegly doc. Dadłez: Jeżeli uwzględnimy, jaki 
zachodzi stosunek między przedmiotem a budową 
czaszki. Denatka była młoda, więc i czaszka mia- 
la kości słabe. Uderzenie było lekkie w tym wy. 
padku. Przez wydobywanie dżagana z basenu nie 
moglaby się krew zmyć z dżagana, o ile ona była 
ną mm, I 

Przys. Krowicki: Czy pomiary ran w stosunku 
do dżagana były robione? i 

Biegły dr. Piro: Nie, nie było potrzeba. Były tyl- 
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ko pomiary ran, ale porównanie z dżaganem nie 
hyło robione. 
NIEZGODNOŚĆ ORZECZEŃ 

Przys. Krowieki: Tyle razy zasiadam jako przy- 
sięgły w sądzeniu zbrodni, jednak jeszcze nigdy 
nie miałem takiego wypadku, by biegli oświad- 
czyli się stanowczo w swoich orzeczeniach. Są za- 
wsze niezgodności w orzeczeniu lekarzy. 

Przew.: Jakby była krew na dżaganie? 

Biegiy doc. Dadlez: Mieliśmy do czynienia z 
przyśpieszonem skrzepnięciem krwi z lego wzglę- 
du, że krew przy zadawaniu ran mieszała się z so- 
kiem tkankowym, w którym są czynniki znacz- 
nie przyśpieszające krzepnienie krwi, Na dżaga - 
nie jednak nie znaleźliśmy krwi 

Prok. dr. Szypuła zapytuje biegłych, dlaczego są 
sprzeczności? 

Biegli tłumaczą te sprzeczności jeszcze raz. — 
Trzeba było — oświadczają biegli — wątpliwości 
ugruntować. Dalej biegły doc. Dadlez opowiada 
jak przeprowadzał doświadczenia co do pozosta- 
łości krwi na żelazie i in. przedmiotach. Nie robi- 
łem doświadczeń na tym dzaganie. Nie mogłem. 

Prok. dr. Szypuła: Niech to stenograf zanotuje. 
Przypuszczam, że powinny były być robione do- 
świadczenia na nim, 

Biegły doc. Dadłer: Nie wolno mi było tego To- 
bić na tym dżaganie, gdyż on służy jako dowód 
dekonanej zbrodni. 

Biegły opisuje, w jaki sposób robił doświadcze- 
nia i że na podstawie tych doświadczeń doszedł 
do wniosku, który uprzednio przedstawił, 

Obr. dr. Wożniakowski: Czy ten kilof, zwany 
dżagarem, mógł być chustką dokładnie oczysz- 
czony? 

Biegły doc. Dadlez: Nie można oczyścić chust- 
ką, chyba przy użyciu kiikakrotnem wody przy 
pomocy chustki można oczyścić przedmiot żelaz- 
ny z krwi. 

Przewodniczący: Proszę panów biegłych o po- 
zosianie w Krakowie i przybycie na poniedziałko- 
wą rozprawę. Odraczam rozprawę na poniedziałek 
na godzinę 9 rano. 
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Z zagłębia naftowego 


SCHODNICA. W niedzielę 12 marca w Schod- 
nicy odbyła się uroczysta akademja z powodu 
10-lecia TUR i 50.lecia śmierci Karola Marxa. 
Akademja była poprzedzona śpiewem chóru TUR, 
następnie zagaił akademję tow. Szymański, Prze- 
mówienia wygłosili tow. Haluch i Przewłocki. Po 
przemówieniach odbyło się przedstawienie ama- 
torskie; odegrano sztuki: „Pan  Wścibski* 
i „Szwaczka warszawska". Chór i koło amator- 
skie pracuje pod kierownictwem tow. Bojakow- 
skiego Michała, kierownika sklepu Spółdzielni 
spożywczej. Podczas akademji i przedstawienia 
sala TSL w Schodnicy była wypełniona po brze- 
gi przez tow. robotników, ich żony i dzieci, 

RYPNE. Od 17 do 20 marca odbywały się 
w Rypnem konferencje, posiedzenia i zebrania 
członków CZG, PPS i TUR, a dnia 20 marca od- 
były się wiece publiczne o godz. 10 rano i 6 wie- 
czór. Na wszystkich zebraniach i na wiecu refe- 
rował tow. Haluch, W dyskusji przemawiali tow, 
Lewicki, Mikrut, Krystyński, Skrzyszowski, Mar- 
ciniszyn i inni. Na wszystkich zebraniach robot- 
nicy i chłopi ślubowali wierność PPS i walce 
o rząd robulniczo-chłopski, o zmianę ustroju na 
ustrój socjalistyczny, 

W tem zagłębiu, oddalonem od kolei 16 km. 
działalność organizacji zawodowej, politycznej 
i oświatowej rozwija się. Robotnicy czują potrze- 
bę organizacji i walki z gnębiącym, brutalnym, 
niesprawiedliwym ustrojem. Właśnie powstała 
w Rypnem organizacja polityczna PPS, do której 
w większości przystępują towarzyszki, żony ro- 
botników i córki, bo chcą razem z mężami i ojca. 
mo walczyć o lepsze, nowe Jutro! 

W organizacji oświalowej TUR, liczącej ponad 
60 członków, codziennie towarzysze pracują nad 
samokszlałceniem, odbywają ćwiczenia muzykal- 
ne, amatorskie i inne oświatowe, Tow. Warcha- 
łowska i Warchałowski pracują nad odczytami 
dla członków TUR. Przygotowania do święta 
1 Maja są już czynione, oraz przygotowania wy- 
cieczkowe i postanowiono, że wszyscy sprawią 
sobie ubranka TURowę z czapeczkami, W spra- 
wie wzorów i czapek udały się w niedzielę dwie 
towarzyszki i jeden towarzysz do Kałusza, W Ka. 
łuszu lowarzysze turowcy udzielili chętnie wszel- 
kich informacyj i nawiązali z Rypnem łączność, 
Wracając do Rypnego, były towarzyszki bardzo 
zadowolone z pracy w Kałuszu, która wre i żyje 
pełnem tętnem. Rozpoczynając działalność TUR 
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w Rypnem od samokształcenia, będzie można 
wkrótce zobaczyć owoce wyrobienia robotników 
na dobrych socjalistów. a c 

Różne czynniki nie mogą się pogodzić z rozwo- 
jem tej organizacji w Rypnem, a w szczególności 
jakiś kapitan rezerwy nazwiskiem Arens szwen- 
da się po ulicy i grozi młodym towarzyszom i to- 
warzyszkom: „ja was sobie zapamiętam". Osob- 
nik ten, urzędnik we firmie „Małopolska“, jest 
przeznaczony dla tworzenia „Strzelca“ i „strzel- 
ców“ tych widzieliśmy, jak szli z pochodniami 
18 bm. wieczór na „capstrzyk”, a było ich około 
6 i pól. Robotników chciałby ten pan musztrowac, 
a urzędników, swoich kolegów, zostawia w spo- 
koju. Firma „Małopolska“ jeszcze utrzymuje A- 
rensów i nnych dia zabawki strzeleckiej, a zato 
przeprowadza redukcje robotników. Na utrzyma- 
nie ruchu kopalń pieniędzy niema, ale na zabaw- 
ki pieniądze są. „Małopolska“ ma wszędzie dużą 
falangę różnych ludzi w postaci Arensów dla za- 
bawek polilyczno-sanacyjnych. Nic dziwnego, że 
potem się redukuje i jęczy, że jest żle. 

W dniach, w których zgromadzenia się odby- 
wały w Rypnem, jedno z nich zoslało przez sta- 
rostę zakazane. Wiec miał się odbyć w niedzielę 
19 marca. Przypuszczać należy, że ze względu na 
imieniny wiecu zakazano. Sprowadzono policję 
z różnych okolic. Starosta chciał, by wszyscy ro- 
botnicy wzięli udział w imieninowej uroczysto- 
ści. Robotnicy przyszli ale do Domu Robotniczego 
i tam spędziki cały dzień. 

Mimo, że zgromadzenie zgłoszono do starostwa 
jeszcze dnia 14 marca, starosta powiatu doliń- 
skiego nadesłał następującej treści lelefonogram: 
„Starostwo Dolina. 

Telefonogram Nr. 7/33. 
Do Pana Komendanta posterunku Policji Pań- 
stwowej w Perehińsku, dnia 18 III. 1938 r. o 
godz. 11.80. , i 

Treść: Dnia 18 III. b. r. doszło do mojej wiado- 
mości, że Centralny Związek Górników w Polsce 
Oddział w Rypnem zamierza urządzić w dniu 19 
III. 1933 r. w Rypnem zgromadzenie publiczne. 
Na podstawie art. 9 ust. o zgromadzeniach Dz. U. 
Nr. 48, poz. 450, polecam panu komendantowi nie 
dopuścić do zgromadzenia publicznego w dniu 19 
II. 1933 r w Rypnem, albowiem urządzenie 
w tym dniu zgromadzenia publicznego, mogłoby 
zagrażać bezpieczeństwu spokoju publicznego. 

Treść niniejszej decyzji należy bezzwłocznie 
zakomunikować organizatorom zgromadzenia. 

Starosta Powiatowy — Brzoslyński .. 

Ale takie zakazy nie pomogą sanacji. 


- TELEGRAMY 


ZAJŚCIA NA POGRZEBIE W ŁODZI 

Warszawa, 1 kwietnia (tel. wł.). „Kurjer Czer- 
wony'” donosi z Łodzi: Na wezorajszym pogrzebie 
Jadwigi Wojciechowskiej, zmarłej od ran odnie- 
sionych podczas strzelaniny policyjnej, grupa u- 
czesiników pogrzebu usiłowała urządzić pochód. 
Wiadze bezpieczeństwa, mie chcąc dopuścić do 
zajść, delegowały na cmentarz wywiadowców u- 
branych po cywiliremu. Jeden z wywiadowców 
Józet Hiciński został przez kogoś z tłumu rozpo- 
znany. Padły „podburzające' okrzyki i — wedle 
„Kurjera Czerwonego” — sypnął się grad kamie- 
ni. Hicińskiego z trudem wyratowali koledzy. Jest 
on bardzo ciężko ramny i musiał zoslać przewie- 
ziony do szpitala. Także kilkunastu innych poli- 
cjamtów zostało rannych kamieniami. Dziś w mie- 
ście panuje spokój. 

\ FAŁSZYWY STUDENT Z „LEGJONU 

MŁODYCH" 

Warszawa, 1 kwietnia (tel. wł.), „Wieczór War- 
szawiski* donosi: Dziś około 11 rano w alejach 
Ujazdowskich siedziało na ławce 8 studentów. 
W pewnej chwili przechodziło 4 członków sana- 
cyjnego „Legjonu młodych”. Przyszło między ni- 
mi a studentanii do utarczki słownej. Jeden z gru- 
py „Legjonu" wyjął rewolwer i zmierzył do sie- 
dzących siudentów. Publiczność zareagowała i we- 
zwała policję, klóra wszysikich zabrała do ko- 
misarjalu, gdzie zalrzymano 3 sludentów: Anto- 
niego Kaczanowskiego, Czesława Staszewskiego i 
posiadacza rewolweru Władysława Nowaka. Oka- 
zało się, że Nowak nie jest studeniem, nie ma 
pozwolenia na broń, a legilymuje się dokumen- 
lami „Legjonu młodych" i „Strzelca“ akademic- 
kiego. Na uwagę, że za posiadanie rewolweru gro- 
zi mu kara, Nowak odpowiedzial: „To zapłaci Le- 
gjun, czyli państwo". 

KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 1 kwietnia (tel. wł). Przy dzisiej- 
szem ciagnieniu loterji państwowej 50.000 zł. wy: 
grał nr. 28984; 20.000 zł. nr. 91607; 15.000 zł. nr. 
98933; 10.000 zł. nr. 65204; po 5.000 zł. nra 85037, 
122614 i 125319. 


Nr. 77, Niedziela 2 kwietnia 1933 


NOWE PANCERNIKI NIEMIECKIE 

Berlin, 1 kwietnia, W Wilhelmshafen spuszezo- 
ny został dziś na wodę nowy niemiecki pancer- 
nik typu „B“, który otrzymał nazwę „Admiral 
Scheer“. Matką chrzestną nowego pancernika była 
córka admirała Scheera. Równocześnie odbyła się 
dziś w Wilhelmshafen uroczystość wcielenia no- 
wego pancernika „Deutschland“ do służby czyn- 
nej. Okręty wojenne znajdujące się w porcie ude- 
korowane są flagami, między któremi widmieją 
także flagi hillerowskie. » 
ZAWALENIE SIĘ TUNELU I ZDERZENIE SIĘ 

POCIĄGÓW 

Berlin, 1 kwietnia, W tunelu kolejowym między 
Pirmasens a Biebermiihle podczas robót repara- 
cyjnych zawaliło się sklepienie na długości 3 me- 
trów. W parę minut potem nadjechał pociąg to- 
warowy i wykoleił się na gruzach, przyczem kilka 
wagonów uległo zniszczeniu. Dwie osuby z załogi 
pociagu odniosły ciężkie rany. Z robotników za- 
jętych przy naprawie tunelu 2 zostało zabitych a 
5 odniosło rany. 

SKUTKI HURAGANU 

Nowy Jork, 1 kwietnia. Wedle ostatnich wfa- 
domości tormado, które onegdaj nawiedziło stany 
Teksas i Arkansas, pochłonęło 63 ofiary w zabi- 
tych i 300 rannych. 


O co sie biją? 
o koryto 


Zajścia między hitlerowcami a „Stahlhealméám“” 
nie są, mimo twierdzeń urzędowych, zlikwidowa - 
ne. Przywrócono jaikie-takie stosuniki w Brumświ- 
ku, wybuchają nowe rozterki w Palatynacie, a na 
Śląsku niemieckim zaczyna się „Stablhelmowców”*” 
szykanować prawie talcsamo jak socjalistów. 

Sojusznicy pokłócili się — o co? Zdradza to or- 
gan „Stahihelmu”, pisząc,” że zajścia zostały spo- 
wodowane „niezgodnością przy obsadzaniu sta- 
nowisk państwowych". A więc walka o koryto. 
Hitler trzymał swe bojówiki na skromnych wa- 
runkach egzystencji, gdyż zasilki od wielkiego 
przemysłu nie starczyły na bujne życie. Za to, 
dorwawszy się do władzy zapycha wszystkie miej 
sca swoimi ludźmi tak, że sojusznicy czują się 
pokrzywdzeni i buntują się. 

Dopóki przywódcy panują nad masami, uda 
im się zaklajstrować niezgodę. Co jednak będzie, 
gdy z obu stron będzie coraz więcej kandydatów 
na posady, których przecież w nieskończoność 
mnożyć nie można? Jak długo przemianowani na 
„policjantów pomocniczych" bojówikarze hitlerow 
scy zadowolą się skromną zapłatą po 3 marki 
dziennie? Jak dlugo wylrwają jeszcze te masy 
bezrobotnych, które wstąpienie do bojówek uwa- 
żały za pewność olrzymania pracy? 

Wobec tej sytuacji nic dziwnego, że przywódcy 
ciągle naradzają się, jak wybrnąć z tej przykrej 
sytuacji. Już podnoszą się głosy, że Hiller, mimo 
że już blisko dwa miesiące jest u władzy, nie wy- 
dał ani jednego zarządzenia o charakterze gospo- 
darczym, mimo że w swym „programie“ miał na 
wszystkie bolącziki „niezawodne lekarstwo“, — 
A tymczasem jest coraz gorzej. Już teraz mówią, 
że jest 8 miljonów bezrobotnych, a potworna ta 
liczba musi się zwiększyć, gdy bojkot zacznie dzia- 
lać. - 

Toteż ogłoszenie bojkotu wzajemnego, skiero- 
wanego przeciw żydom, wywołało w kołach prze- 
myslowych bardzo mięszane uczucia. Pisma ich, 
naturalnie w ostrożnych słowach, wskazują, że 
bojkot to broń obosieczna, która w obecnym stanie 
gospodarczym może przynieść więcej szkody niż 
pożytku. Prawdziwi kapitanowie przemysłu mają 
inne zapatrywania na akcję bojkotową niż kom- 
pletni ignoranci na tem polu — Goebbels, Goering 
i imni pyskacze, 

W. całej tej akcji bojkotowej przebija się nie- 
szczerość i zakłopotanie. „Żydożarczy" rząd Hitle- 
ra proklamuje bojkot przeciw kupcom i handla- 
rzom żydowskim, a równocześnie przestrzega 
przed porywaniem się na banki, które taksamo 
są w rękach żydowskich. Bije się w biednych 
handlarzy, a oszczędza się wielkich kapitalistów, 
gdyż jest się od nich zależnym. Krzyczy się o sza- 
nowaniu własności prywatnej, a podrywa się 
egzystencję tysięcy biedaków, gdyż od nich rząd 
pomocy, tj. pożyczek, nie może się spodziewać. 

Ale i ta walka jest także jednym z objawów 
walki o koryto. Małomieszczaństwo, które przeszło 
do Hitlera, chce pozbyć się konkurencji żydow- 
skiej, stąd „zapał“ jego do bojkotu pod maską 
patr jotyczną, 


Rada Naczelna PPS 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawą, 1 kwietnia. 
Dziś o 10 przedpołudniem rozpoczęty się obrady 


członków. Przewodniczy tow. Topinek. Na posie- 


dzeniu przedpołudniowem referat organizacyjny 


i polityczny wygłosił tow. Pużak, referat o sytua- 


cji międzynarodowej tow. Niedziałkowski. Popo- 


Rady Naczelnej PPS przy bardzo licznym udziale | łudniu rozwinęła się nad referatami dyskusja. 


Aresztowania wśród socjalistów we Lwowie 


Wczoraj popołudniu policja we Lwowie prze- 
prowadziła rewizję w mieszkaniu tow. Roberta 
Freulicha, sekretarza TUR we Lwowie, i tow. dr. 
Stanisława Dręgivwicza, adwokata. Po rewizji 0- 


bu iowarzyszów aresztowano. 

Według zasiągniętych przez nas informacyj, a- 
resztowanie naszych towarzyszów nastąpiło na 
żądanie sądu w Stanisławowie. 


Fantastyczne projekty i nieporządki 
na budowie Ruszczewskiego 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 1 kwietnia. 
Dziś w dalszym ciągu toczyła sie rozprawa prze 
ciw Ruszczewskiemu. Zeznawał świadek Bogucki, 
profesor politechniki we Lwowie. Zeznanie jego 
dotyczyło projektu budowy oeuiralnego gmachu 
poczluwego w Warszawie. Opinja świadka jest 

taka, że projekty tej budowy były fantastyczne. 
Świadek inż. Strawiński brał udział w sądzie 
polubownym między Ruszczewskim a Machaj- 
skim. Świadek uchyla się od podania szczegółów 
z tego sądu i stwierdza, że wyrok był dla Rusz- 


azewskiego niekorzystny. 

Świadek imż, Witkowski był przewodniczącym 
komisji dla rewizji budowy w Gdymi. Przeprowa- 
dził rewizję na poczcie, gdzie naczelnik Gronek 
dokonywał wypłałl bez polecenia. Ruszczewski mi- 
|jonowe roboty oddawał swoim znajomym. 

Obrona naciera na świadka o ujawnienie skut- 
ków gospodarki Ruszczewskiego w Gdyni. 

Świadek podaje, że dobrych skutków wogóle nie 
było, wszystko było złe, materjały były marne, 
pracowano drogo. Sam Ruszczawski ubolewał, że 
stwierdzono takie nieporządki. 


Początek bojkotu Żydów w Niemczech 


Berlin, 1 kwietmia. Przedpołudniem o godz. 10 
rozpoczął się w całych Niemczech zapowiedziany 
bojkot antyżydowski, który będzie trwał do wie- 
czora. Zarządzona przez rząd Rzeszy przerwa boj- 
kotu ma trwać do środy przedpołudniem i mą — 
wedle enuncjacji Goebbelsa — dać żydostwu za- 
granicznemu sposobność do zaniechanią propa- 
gandy bojkotu towarów niemieckich, oraz za- 
przestania „hecy”* antyniemieckiej. — W Berlinie 
wyruszyły na miasto olbrzymie masy bojówek hi- 
ilerowskich, po części uzbrojonych w broń palmą, 
niosąc stosy afiszów i ulotek, oraz transparentów 
i przystąpiły do akcji. Na szyldach lekarzy, adwo- 
katów i sklepów żydowskich nalepiane są druki, 
wskazujące, że dany sklyp lub biuro jest żydow- 
skie. Sklepy i kancelarje żydowskie blokowane są 
przez oddziały szturmowe, ustawiające się przed 
danemi objektami z transpareniami: „Niemcy 
brońcie się! Nie kupujcie u Żydów!* Większość 
sklepów żydowskich mie była zupelnie otwierana. 
Wielkie firmy domów towarowych są otwarte. 
Wsięp do nich mają jedynie osoby, mogące się 
wykazać paszportem zagranicznym. Banki nie 
podlegają bojkotowi i bez względu na wyznanie 
właściciela funkcjonują normalnie. Także przed 


Zastrzelony 


sądami ustawione są bojówki hitlerowskie, niedo- 
puszczające do wnętrza sędziów i adwokatów ży- 
dowskich. Przed gmachem sądu okręgowego urzą- 
dzili hitlerowcy demonstrację, podczas której spa- 
lili sziandar republikański czarno-czenwono-złoty, 
oraz zaimtonowali pieśń Horsta Wessela. Po uli- 
cach krążą samochody z afiszami treści antyse- 
mickiej i aparatami filmowemi. Do godziny 1 w 
południe nigdzie nie doszło do poważniejszych 
wykroczeń. Podobne wiadomości nadchodzą. z ca- 
łej Rzeszy. 

Berlin, 1 kwietnia. Komisarz wydziału szkol- 
nego pruskiego ministerstwa oświaty dr. Meins- 
hausen wydał dziś podwładnym onganom polece- 
nie natychmiastowego zwolnienia z posad nau- 
czycielskich wszystkich żydów. Wykonanie roz- 
kazu ma być przedłożone wydziałowi szkolnemu 
do trzech dni. 

OSOBNE HITLEROWSKIE MIN. SPRAW 
ZAGRANICZNYCH 

Berlin, 1 kwietnia. Na zarządzemie Hitlera u- 
tworzony zosiał urząd zagraniczny partji hitle- 
rowskiej, którego szefem został naczelny publicy- 
sta partji Alfred Rosenberg. y 


w więzieniu 


przez hitlerowców 


Berlin, 1 kwietnia. Z okazji bojkotu antyżydow- 
skiego doszło dziś w południe w Kilomji do po- 
ważnego starcia. Gdy do składu mebli Schumma 
usitowało wtargnąć kilku bojówkarzy hitlerow- 
skich, syn właściciela sklepu oddał strzał na po- 
strach. Zebrani przed sklepem hitlerowcy otwarli 
ną sklep ogień rewolwerowy, niszcząc wystawę i 
szyldy a następnie wtargnęli do wnętrza i zdemo- 
lowali urządzenie i meble. Po ustąpieniu hille- 
rowcy uprowadziłi z sobą syna kupca, W mieście 
panuje nastrój podniecony, Ą 


Konkordat 


| Katolicka Agencja prasowa donosi z Berlina: 
„Korespondent KAP dowiaduje się, że kanclerz 
Hitler, naśladujący w wielu wypadkach Mussoli- 
niego, zamierza zaproponować Watykanowi kon- 
kordat analogiczny do tego, jaki był podpisany na 
Lateranie między Włochami faszystowskiemi a 
Stolicą Apostolską. Rzesza, wysuwając się na miej 
sce poszczególnych krajów niemieckich, nawiąza- 
łaby bezpośrednie stosunki ze Stolica Apostolską. 
Jak wiadomo, dotychczas sprawę stosunków ko- 
ścielno-politycznych katolicyzmu niemieckiego re 
gulował za pośrednictwem konkordatów nie ga- 


Berlin, 1 kwietnia. Uprowadzony przez bojówkę 
hitlerowską syn właściciela sklepu mebli Schum- 
ma, adwokat i notarjusz dr. Schumm został w 
więzieniu zastrzelony. Bojówkarze uprowadziw- 
szy dra Schumma, pobili go do utraty przytomno- 
Ści, a nasiępnie odwieźli do aresztów policyjnych. 
Później przybyło do aresztów policyjnych kilku 
uzbrojonych hitlerowców i zażądało wpuszczenia 
ich do celi, a gdy to uczyniono, bojówkarze oddali 
do aresztowanego szereg strzałów, kładąc go tru- 
pem na miejscu. 


WZOREM MUSSOLINIEGO 


Rzeszy z Watykanem 


binet Rzeszy, lecz rządy poszczególnych państw. 
Oddzielne układy konkordatowe podpisały: Ba- 
warja, Prusy, a ostatnio Badenja”. 

Hitler z wyznania jest katolikiem. Z tego czyni 
przynętę dla katolickiego Centrum. 

Ewentualny konkordat z Watykanem, przyrzą- 
dzony a la Mussolini, przysporzyłby Hitlerowi 
wspólników, kiórzyby wzorem tego, co się dzieje 
we Włoszech, musieliby słuchać go potulnie — 
bez żadnych zastrzeżeń — wzamian za uwzględ- 
nienie pewnych postulatów, czysto-kościelnych. 

-—000— 
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Miesiąc propagandy prasowej 
za „Dziennikiem Ludowym* 


W czasie tak zaciętej walki o lepsze jutro kla- 
sy pracującej, kiedy wali się w gruzy ustrój ka- 
pitalistyczny, każdy robotnik musi wiedzieć co 
się w świecie dzieje. 

Nieuświadomiony robotnik jest najgrożźmej- 
szym wrogiem swego interesu i swojej klasy, 

Dlatego dziennik socjalistyczny musi dotrzeć 
do każdego robotnika. Wyrzucić precz brukowe, 
ma glupotę ludzką obliczone piśmidła. 

W okresie od 10 b. m. do 10 maja b. r. wszysi- 


kie organizacje robotnicze, wszyscy członkowie 
Związków, Towarzysze pamtyjni, Prenumeratorzy 
i Czytelnicy nasi, słowem wszyscy, którym zależy 
na zwycięstwie ruchu robotniczego, niech się każ- 
dy postara o zdobycie przynajmniej jednego pre- 
numeratora „Dziennika Ludowego". 

Niech się podwoją szeregi naszych  czyielni- 
ków. 

Do tej akcji propagandystycznej zapraszamy 
wszystkich. 
; Okr. Kom. Rob. PPS Lwów. 


Bojkot piwa iwowskiego 


KONTRAKCJA DYREKCJI BROWARÓW 


Przed 14-tu dniami Związki Zawodowe ogło- 
siły bojkot piwa lwowskiego. Z dnia na dzień 
bojkot ten obejmuje conaz szersze kręgi. Bojko- 
lowi zarząd browaru przeciwstawia wszelkimi 
a kosztownymi środkami. W dniu 17 marca b. r. 
Dyr. Brow. wyasygnowała odpowiednią sumę 
pieniędzy swoim puwpilkom, ażeby się udali do 
restauracyj i agitowali za lwowskiem piwem. 
Rezultat tej wyprawy był taki, że ci bohaterowie 
popili się monopołówką i wywołali piekielną 
awanturę pomiędzy sobą o podział łupu otrzy- 
manego z Dyr. Od sprzeczki przyszło da 
rękoczynów tak, że z placu boju powróciło kilku 
z nich kontuzjonowanych z mabwiemi guzami i 
podbitemi oczyma. 

W celu poinformowania szerokiego ogółu o 
ugłószonym przez Zw. Zaw. bojkocie wydano afi- 
sze na miasto i na prowincję, Ale afisze te we 
Lwowie były widoczne tylko przez kilka godzin, 
mimo tego że były zapłacone tablice ogłoszeniowe 
na trzy dni. Od czegoż są „szerokie“ znajomości 
i „stosunki“ pp. dyrektorów i i ktorów bro- 
warnianych „Piwo nie woda". To też wydane 
afisze przez Zw. Zaw. zostały momentalnie poza- 
lepiane przez te same biura które pobrały wyna- 
grodzenie za trzy<iniową publikację. Jak mas in- 
lormowano, za te czymności usłużni rozlepiacze 
mieli otrzymać po 10 zł. od browaru, prócz nor- 
malnego wynagrodzenia. Kilku biednych ludzi 
w tych ciężkich czasach trochę zarobiła, a bojkot 
przez to stał się jeszcze głośniejszy. 

Wykradziomo afisze z drukarni z żydowskim 
lekstem o bojkocie piwnym. Jakiś „duch“ browar- 
niamy przyszedł do drukarni i wykupił zamówio- 
ne afisze, a drugiego nakładu prawie żadna z dru- 
karń żydowskich nie chciała przyjąć. Ale i tę 
rzecz przezwyciężono i afisze z tekstem żydow- 
skim zostały wydrukowane i rozkolportowane. 

W ostatnich dniach Dyr. Brow. zwróciła się 
do swoich urzędników, ażeby ci ratowali sytuację. 
Na czele tej akcji stanął „klasowiec” p. Rozen- 
berg „ucho — łodzi — podwodnej“ Dyrekcji Brow. 
Lwowskich. Ubiegłego roku ten pan reprezentował 
na zebraniu robotniczem Dyr. Brow. jako referent 
spraw personalnych. Obecnie mekler piwny jeż- 
dzi po prowincji, propaguje piwo lwowskie. Ten 


pan zwołał na terenie browaru przez Dyrekcję 
wyznaczoną delegację w sprawie toczącej się akcji 
bojkotowej, wygłosił „referat“ o dobroci pp. dy- 
rektorów i zażądał od zawezwanych delegatów, 
ażeby uchwalili protest przeciw ogłoszonemu boj- 
kotowi piwa przez Związki Zawodowe. Na tej 
konferencji robotnicy oświadczyli, że z niezorga- 
nizowanymi urzędnikami nic ich nie łączy, a tem 
bardziej, że ci urzędnicy na swojem zebraniu 
urzędników browarnianych uchwalili napiętno- 
wać i potępić bojkot jako środek walki ogłoszony 
przez Związki Zawodowe i zebranie to opuścili. 
To jednak tym panom nie przeszkadzało wymu- 
sić od robotników 185 podpisów z protestem prze” 


ciw bojkolowi. Co tym panom tyle pomoże ile. 


umarłemu kadzidło. 

Tak samo robotnicy obecnie przekonali się do 
czego służy emeryt policyjny w browarze. Chodzi 
od robotnika do robotnika, z początku w czułych 
słowach, a potem agresywnie domaga się, ażeby 
robotnicy podpisywali protest. A jak to nie skut- 
kuje, to zapowiada, że policzymy się. Zobaczymy! 

Na czas zbierania podpisów od robotników 
przeciw bojkotowi Dyr. Brow. powysyłała świa- 
domszych robotników de pracy po za browarem 
lub wysłała ich na prowincję, t. zn. na karną 
akepedycję, — sp: 

W bezczelności swej posuwają się ci panowie tak 
daleko, że listy proieslacyjne, wymuszone atbo ze 
sfingowanemi isami | łają do Zarządów 
Związków Zaw. Ale listy te są dla Związków 
dowodem panującego w browarze teroru, a rezul- 
tatem ich będzie zaostrzenie bojkotu. Nawiasem 
zapytamy p. Rozenberga, który teraz tak się tro- 
szczy © swych urzędników, co robił wtenczas kie- 
dy redukowano przeszło 400 robotników z browa- 
ków. A przecież był referentem personalnym? Czy 
ci robotnicy nie mieli dzieci i żon? Rosenberg 
obecnie woła: „przestańcie bojkotu, ponieważ ja 
mam żonę i dzieci!" Ale i teraz wołanie to jest 
kłamstwem, bo swymi protestami broni kapitali- 
stów. Ale wszystkie te szłuczki i kłamstwa spala 
na panewce. Ogół robotniczy rozumie krzywdę 
społeczną, wyrządzoną robotnikom browaru. 
Akcja bojkotowa nie ustanie, dopóki kapitaliści 
nie zrozumieją, że trzeba szanować umowy zbio- 


rowe dla robotników. 
m 


REPREZENTACJA 


BROWAR W ROZDOLE srowani nozotstacco 
JAKÓB PARNES 


LWOW. BOGLANOWKA 11 


Teleton 76-33, 


poleca wyśmienite 


piwa Eksportowe jasne i ciemne. 


Specjaina dostawa PIWA FLASZKOWEGO w kozaci ilości 


po cenach zniżonych. 


KRONIKA 


TEATR WIELKI - 

Niedziela, 3'30: „Carmen“ (ceny od 25 groszy do 3'50 
zł.); 730: „Fraulein Doktor“. 

Poniedziałek, 7'30: „Fraułein Doktor" (Abon. 10). 

Wtorek, 7'30: „Śluby panieńskie" (Aleks, hr. Fredry, 
z okazji 100-lecia powstania arcydzieła komedji pol- 
skiejj. 

Środa. 7'30: „„Frhulein Doktor" (Abon. 10). 

Czwartek, 7*30: „Madame Butterfly". 

Piątek. 7'30: „Fraulein Doktor“ (Abon. 10). 

Sobota, 7:30: Opera. 

Niedziela, 3'30: „Opera za trzy grosze“ (ceny najniższe. 
od 40 groszy do 3'50 zł.). 7'30: „Fräulein Doktor“ 
(Abon. 10). 

TEATR ROZMAITOŚCI 

Niedziela, 3*30: „Mademoiselle“ (ceny najniższe); 7'30: 
„Michasia i jej matka“. 

Poniedziaiek. 7'30: „Michasia i jej matka", 

Wtorek, 730: „Złota ciocia" (ceny najniższe). 


ray ue 


Środa, 7'30: „Michasia i jej matka" (przedstawienie za- 
kupione). 

Czwartek, 7'30: „Michasia i jej matka“ (Abon. 9). 

Piątek, 7'30: „Michasia i jej matka" (Abon. 9). 

Sobota, 7'80: „Michasia i jej matka“ (Abon. 9) 


Niedziela, 3'30: „Złota ciocia“ (ceny najniższe — od 
60 groszy do 3'50 zł); 7'30: „Michasia i jej matka“ 
(Abon. 9). 

GOLOSSEUM 


Film: „Miłość wśród śniegu* i rewja „Rumba krzepi". 
POLSKIE TOW. MUZYCZNE WE LWOWIE 
Wtorek 4 bm.: Koncert symfoniczny. Program: W. Ma- 
liszewski „Requiem“ i A. Dvorak symfonja („Z No- 
wego Świata”). 
=6060.— 

PRZY CIERPIENIACH HEMOROIDALNYCH, obja- 
wach obrzęku wątroby. obstrukcji, popękaniach kiszki 
grubej, owrzodzeniach, parciu na mocz, bólu w krzyżu, 
ucisku w piersiach, niepokoju serca, zawrotach głowy, 
stosowanie naturalnej wody gorzkiej „Franciszka Józefa“ 
sprawia zawsze przyjemną ulgę, a niekiedy i zupełne 
wyłeczenie. Załecana przez lekarzy. Żądać w aptekach. 


Cennik świąteczny 
Pierwszej Wiedeńskiej 
Chemicznej Pralni 


i Farbiarni 
Lwów, ul. Lelewela 5b., tel. 70-58. 
Filja: uł. Grodecka 38. 


Chemiczne czyszczenie ubrania męskiego zł. 5— 
Farbowanie ubrania męskiego lub płaszcza 

darmiskiego" .V WEW. T 7 Tok WE— 
Chemiczne czyszczenie płaszcza męskiego 

lub damskiego M=W  B-” . "okdzł: = 

Chemiczne czyszczenie kostjumu damskiego zł. 4*— 

Chemiczne czyszczenie sukienki od . . zł. 250 

4 » sweteru od . . zł. 1'50 

5 E płaszcza zimowego zł. 6'— 

n = spódniczki J zł. 1:50 

5 s swetera . . „ zł 150 

Bluzki jedwabne , . . cs * zł. 1:50 


=== Dla P. T. Urzędników Państwowych == 
10 procent opustu, ` 


Odbiór i dostawa bezpłatnie. 
mag Zlecenia na prowincji uskuteczniamy natychmiast. 


UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE „ŚLUBÓW PANIEŃ. 
SKICH“. We wtorek 4 bm. daje Teatr Wielki uroczyste 
przedstawienie arcydzieła Fredry pod tytułem „Śluby pa- 
nieńskie". Będzie to uroczystość 100-letniej rocznicy pier- 
wszego wystawienia tej komedji na scenie lwowskiej. — 
W rolach głównych pp.: E. Dziewońska, W. Siemaszkowa, 
M. Malanowicz, Wł. Ratschka, J. Kreczmar, J. Składa- 
nek. 

ZWIĄZEK PAŃ DOMÓW zawiadamia, że we wtorek 4 
bm. o godzinie 17 w sali odczytowej (ul. Gazowa 28 — 
tramwaj Nr. 9), odbędzie się pokaz pieczenia ciast droż- 
dżowych na gazie. Wstęp wolny. Goście miłe widziani. 


SKŁAD TEKSTYLNY 


FIRMY 


STACHIEWICZ i ABRYSOWSKI 


PRZENIESIONY Z RYNKU DO WŁASNEGO DOMU 
LWÓW, PL. HALICKI 12 a 506 Vt. BAT OREG 


POLECA W KAJWIĘKSZYM WYBORZE ! PO NAJNIZSZYCH CENACH 
MODNE WEŁNY i JEDWABIE 
SUKNA MĘSKIE — PŁÓTNA — KOCE 
KI - 


NOMINACJE W PROKURATURZE LWOW- 
SKIEJ I ZŁOCZOWSKIEJ. Podprokurator we 
Lwowie dr. Kiihn, referent więziennictwa miano- 
wamy został wiceprokuratorem sądu okręgowego 
we Lwowie. Wiceprokuratow sądu okręgowego w 
Przemyślu p. Tymiński mianowany został proku- 
ratorem sądu okręgowego w Złoczowie, 


NA FALI DNIA. Zapłakany deszczem i smutny 
mgłą zbudził się ranek kwietniowy. nie przyno- 
sząc ze sobą żadnych nowin, ani nowości. Boć 
przecie nie jest nowością, że Geni Hochberg (ul. 
Łazienna 6) skradziono artykuły spożywcze i że 
sprawców kradzieży aresztowano. Zresztą takich 
szłagierów było aż siedem. Temu skradziono ubra- 
nia, temu Dieliznę, a jeszcze innemu pugilares. 
W pięciu wypadkach aresztowano sprawców kra- 
dzieży, w dwu wypadkach złodziejam udało się 
umknąć bezkarnie. Ilu z pośród tych 5 areszto- 
wanych znalazło się po raz niewiadomo który w 
aresztach? A ilu znalazło się po raz pierwszy. — 
Brak środków do życia, w wielu wypadkach jest 
motorem głównym występku i zbrodni. Głodny 
doprowadzony do rozpaczy osobnik ulega pierw- 
szej napotkanej pokusie i... dostaje się napowról 
do kryminału, skąd wychodai dobity fizycznie i 
moralnie. W aresztach — pozbawiony prawa czło- 
wieka, izolowany od lepszej części społeczeństwa 
szkoli się w występku w atmosferze zbrodni, gdzie 
pedagogami są zbrodniarze wytrawni w swem 
rzemiośle. — W obecnym ustroju kapiłalistycz- 
nym, kiedy areszt i policja jest jedynem løkar- 
stwem na wszelkie bóle społeczne, wzrastają ka- 
dry przestępców z dnia na dzień. Człowieczeństwo 
kryminalisty, depiane i tarzane, poniżane na każ- 
dym kroku, fabrykuje manekina, bydlaka, zapo- 
minającego o swej ludzkiej godności. Prysnął sen 
o szklanych domach — w naszej Polsce, posuwa- 
my się w ogonku starego zbankrutowanego sy- 
stemu, systemu. który już nic dać z siebie nie 
może, bo zbankrutował bez reszty, bo metody za- 
radcze tego systemu, degenerują ogół spoleczeń- 
stwa. A co będzie. gdy ci poniewierani zdobędą 
się na solidarność wysiąpionia? 
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Nr. 77, Niedziela 2 kwietnia 1933 


Etlingera „PHINOSAN” 


(M. S. W, Nr. rej. 924) 
doin w ordynacji Kasy Chorych) 


se, szyoko KATAR NOSA 


pewnie, szybko 

oraz nadmierną wydziellną ślizu — sprawiają ulgą w oddechaniu 

Wytwórnia: Apteka Mr. M. Ettingera we Lwowie. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


TOWARZYSTWO OGRÓDKÓW DZIAŁKO- 
WYCH we Lwowie dysponuje kiłkunastoma ko- 
lonjami ogrodowemi rozmieszczonemi dookoła ca- 
łego miasta. Roczny czynsz dzierżawny za poszcze- 
gólma działkę 300 m* wynosi 6 zł. Zgłoszenia na 
działki przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień 
zarząd Towarzystwa w godzinach urzędowych 
między 11 a 14 codziennie w biurze zarządu: Ra- 
tusz III p., drzwi Nr. 183. 

JUBILEUSZ PAŃSTW. III GIMNAZJUM WE 
LWOWIE. Państwowe gimnazjum III im. króla 
Stefana Batorego we Lwowie zwaca się do mno- 
gich rzesz swoich byłych uczniów i profesorów 
z zawiadomieniem, że w jesieni b. r. święcić bę- 
dzie uroczystość 75-lecia powstania zakładu w 
związku z 400-leciem urodzin króla Stefana Bato- 
rego. Uprasza się wszystkich byłych uczniów i 
prolesorów o podanie swoich adresów do dyrekcji 
gimnazjum, III we Lwowie (Batorego 5) i zgła- 
szanie wzięcia udziału w uroczystości, a tych, 
którzy stale mieszkają we Lwowie, o przybycie 
na walne zgromadzenie, które odbędzie się w auli 
zakładu dnia 9 kwietnia o godzinie 11. 

MORD POPEŁNIONY NA NOWORODKU. Jest 
to już drugi wypadek w ciągu bieżącego tygodnia, 
Onegdaj znaleziono zwłoki 4-miesięcznego nowo- 
rodka na slokach Wysokiego Zamku, — wczoraj 


znowu znaleziono zwłoki noworodka obok góry | 


Stracenia. Nóżka dziecka wystawała z ziemi. — 
Slwierdzono, że dziecko liczy siedm miesięcy, zo- 
slalo przedlem uduszone. Zwłoki odesłano do in- 
stytuiu medycyny sądowej. 


Z SALI SĄDOWEJ 


PRETENSJE P. MARJI MISSAN 

1rzeci dzień toczy się już rozprawa przeciw Ma- 
rji Missan, oskarżonej, jak wiadomo, o obrazę 
dra Olszewskiego, któremu odgrażała się oczer- 
nieniem w prasie, i do którego podnosi pretensje 
nalury finansowej, między innemi aż o 4000 zł. 
które, jakoby należą się jej od dra Olszewskiego 
z tytułu przeprowadzania przez niego nakładów 
jej książek, przyczem twierdzi, że wręczyła po- 
nadio drowi Olszewskiemu 500 złotych, których 
on jej nie zwrócił. 

Dr. Olszewski wyjaśniał wczoraj tę sprawę, — 
podnosząc między innemi, że Marja Missan przy- 
szła pewnego razu do niego i prosiła go o śŚcią- 
gnięcie dla niej kwoty 70 złotych, jakie należały 
się jej od „Kurjera Lwowskiego“. W drodze ko- 
respondencji otrzymał dr. Olszewski od redakcji 
„Kurjera Lwowskiego“ w dwóch ratach wymie- 
nioną kwolę, którą następnie wypłacił oskarżo- 
nej, pozostawiając dla siebie jako honorarjum 15 
zł. Twierdzi dr. O., że prócz powyższej kwoty 70 
zł. nie otrzymał żadnej dalszej kwoty od' oskar- 
żonej, w szczególności nie otrzymał kwoty 500 zł., 
o którą lo kwolę podnosi oskarżona pretensje. — 
Dalej zeznaje dr. O., że nie załatwiał żadnych in- 
teresów nakładowych książek oskarżonej, z wy- 
jątkiem jedynej interwencji u p. Brosia, który 
zwlekał z wydaniem jej książki. Wogóle dr. O. 
zajmował się sprawami p. Missan tylko jako ad- 
wokat, nie biorąc udziału w jej pertraktacjach 
z poszczególnymi nakładcami. 


SPORT 
OTWARCIE SEZONU PIŁKARSKIEGO DRUŻYN RO- 
BOTNICZYCH. Dziś o godzinie 11 przedpołudniem na 
boisku RSKO Lwów—Bogdanówka spotkanie towarzy- 
skie w piłce nożnej między Robotniczym Klubem Sporto- 
wym a mistrzem klasy B Jutrzenką. O godzinie 15 (3 po- 
południu) spotkanie towarzyskie między RKS Pocisk a 
KS Lot. Spotkaniem tem otwarty zostaje sezon Robotni- 
czych Klubów Sportowych. Hasłem „robotnicy do swoich 
klubów sportowych!“ otwieramy sezon, w którym win- 
niśmy podwoić kadry robotników-sportowców. 


KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W ponie- 
działek 3 kwietnia odbędzie się w lokalu ZZK (ul. Gró- 
decka 69) o godzinie 19 dyskusja nad referałami w spra- 
wie samorządu. Referują tow. radni miejscy: Szczyrek, 
Majewski, dr. Herschthal, Żelaszkiewicz i inni. Goście 
mile widziani. 

ZABAWA DLA DZIECI urządzana przez Robotnicze 
Towarzystwa przyjaciół dzieci odbędzie się w niedzielę 
2 kwielnia o godzinie 3 popołudniu w sali przy ul. Ru- 
towskiego 23, II piętro. 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH A 


ADRIA: „Ulice potępionych dusz". 

APOLLO: „Każdemu wolno kochać". 

ATLAN’ TIC: „Wangi. 

CASINO: „Maślą dra Fu Manczu“ (Boryş Karloff). 
CHIMERA: „Ostatnia noc kawalera". 

GRAŻYNA: „Rasputin“ i „Laurel i Hardy za kratkami“. 
KOPERNIK: „Halka". 

MARYSIENKA: „W cieniu krzyża“. 
MIRAŻ: „Dr. Jekyll i mr. Hyde“. 
OAZA nieczynna. 

PALACE: „Student żebrak“. 

PAN: „Rajski ptak“ i rewja. 

PASAŻ: „Prerje w płomieniach", 
PROMIEŃ: „Król Paryża". 

RAJ: „Cham“. 

STYLOWY: „Grzesznica bez winy“ i rewja 
polityka“. . 
SWIT: „Św. Antoni Padewski“, 
UCIECHA: „Gehenna kobiety“ 


„Grunt to 


i rewja 


RADJO LWOWSKIE 

Poniedziałek 3 kwietnia 
11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
czny. 11.57: Sygnał czasu, 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.25: Przegląd komunikacyjny. 15.30: Giełda zbożowa. 
15.35: Gramofon. 16.00: „Listy i programy", 16.15: Gra- 
mofon. 16.25: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs e- 
lementarny). 16.40: Odczyt z Warszawy: „Gospodarstwo 
światowe”. 17.00:-Muzyka węgierska z Warszawy. 18.00: 
Odczyt dla maturzystów. 18.20: „Silva rerum“. 18.25: Mu- 
zyka lekka z Warszawy. 19.00: „Polacy w Ameryce“. 

- 


| 


OGLOSZENIA 


Nareszcie znikł 


mój Odcisk zestarzały, 
Gdyż „LEBEWOH 
to środek niebywały. 
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych 
wyraźnie 


LEBEWOHL 


Wyrób krajowy. 


PRECZ Z NASZYMI WROGAMI! 


Karaluchy, prusaki i t. p. robactwą — 
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych. 


Należy je dceszczętnie wytępić 


tylka przy pomocy niezawodnego i radykalnego 
środka, jakim jest 


FLURIN 


Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych 


BQDODOOOOCODOOOOOOODOOOOOODODCOOOOOOGO 

W niedzielę 2 kwietnia o godzinie 10'30 przed- 
południem odbędzie się w lokalu OKR PPS (ul. 
Rulowskiego 23, II piętro) 


zgromadzenie. 
młodzieży pracującej 


Na porządku dziennym sprawy, dotyczące wa- 
runków życia i pracy młodzieży. 
OODOODODODODOOODODODODOOOOCODODOOOOGO 


19.15: Rozmaitości. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dzien. 
nik radjowy. 20.00: Stulecie „Ślubów panieńskich”. 20.15: 
Operetka z Warszawy: „Noc miłości”. 22.46: Gramofon. 
23.00—23.30: Muzyka taneczna z Warszawy. 


Wtorek 4 kwietnia 


11.40: Przegląd prasy. 11.50: Komunikat meteorologi- 
czny. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy. 
15.30: Komunikat urzędu wychowania fizycznego. 15.30: 
Giełda zbożowa. 15.40: Gramofon. 16.05: Radjo — dzie- 
ciom. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: „Piękno ludu 
rumuńskiego". 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warszawskiej. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.25: Mu- 
zyka lekka. 19.00: Skrzynka techniczna. 19.15: Rozmaito- 
ści. 19.30: Fełjeton muzyczny. 19.45: Dziennik radjowy. 
20.00: Koncert popularny z Warszawy. W przerwie: Wia- 
domości sportowe i dodatek do dziennika radjowego 
21.45: Kwadrans literacki z Warszawy. 22.00: Recital śpie- 
waczy z Warszawy. 22.30: Najnowsze przeboje pieśniar- 
skie. 22.45: Gramofon. 23.00—23.30: Muzyka taneczna. 


ą 
) 


HL" 


koniecznie 
tym 


ZNUKIEMI . 


KOWALSKINA 


U5Uw 
NAJUBORCZY wsz 


BÓLE GŁOWY 


BELGIJSKRIE 


GĄSECKIEGO Reg. Min. Z. P. Nr. 29 
dezynfekują jamę ustną. Najlepszy środek 
zapobiegawczy przeciw chorobom zakaż- 
nym jak grypa i angina. — Sprzedają aptekl. 


Kapelusze męskie, 
Czapki 
i przybory wojskowe poleca 


JAN WITTMAN 


Lwów, Trybunalska 1. 
P. T. Akademikom opust. 


sportowe i studenckie 
wojskowe, urzędnicze 


Podziękowanie 


Składam podziękowanie W. P. M. Frellichowi, 
Zakład specjalnych bandaży, Lwów, 
ul. Gródecka 35 za okazaną troskliwość i umiejętne 
a bardzo korzystne założenie bandaża przepuklinowego, 
który mi natychmiast ulżył w mojem cierpianiu. Daj Boże, 
by dla cierpiących był zawsze tym bałsamem kojącym rany 
ludzkości. 

Feliks Kucharski 


Major Wojsk Polskich, Wilno 


NOROLIGATORÓW 


z ogr. odpuw, 
== 


we Lwowie 


ulica Bourlarda L. 2 
Telefon Nr. 57-25. 


„RITTERA“ 


PROSZEK DO PIECZENIA 
i CUKIER WANILJOWY 


UZNANE ZA 
NAJLEPSZE 


si 3 F 
Boo > nie jest to zagadka 
SIL lecz nazwa 
SILESIA 
LESIA 


Domu meDIowcso 


który sprzedaje meble na spłaty 
po cenach ściśle gotówkowych 


Lwów. Brajerowska 3 


Unleważniam zgubioną książeczkę wojen, na naz- 
wisko Karol Simon, wystawiona przez P, K. U. Lwów. 


Ogłaszajcie się w „Dzienniku 
Ludowym“! ` 


Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stanisława Ziemiańskiego. 


